
Z występu 
mistrza Polski 

-  Unii Chorzów 
we Wrocławiu

S łowo Polskie

N a  b u d o w la c h  socjalizmu

Wspaniała tkalnia jedwabnicza
—  jedna z największych w kraju

w y b u d o w a n a  z o s t a ł a  w  T u r k u

Chińska Republika, 
Ludowa uważa traktat 
2 S m Francisco 
za bezprawny 
i pozbawiony mocy

Oświadczenie
Czou En-lai

I AK DONOSI A gencja Nowych 
■* Chin, m in iste r sp raw  zag ra­

n icznych C entralnego  R ządu L udo­
w ego C hińskiej R epublik i L udow ej 
Czou E n -la i złoży! 18 bm. n a s tę p u ­
jące  ośw iadczenie w  zw iązku z pod­
p isan iem  w  S an  F rancisco  przez 
S tany  Z jednoczone i ich  sa te litów  
separa tystycznego  tr a k ta tu  pokojo­
w ego z Japonią.

Czou E n -la i ośw iadczył, że t r a k ­
t a t  ten ja k  i am erykańsko  - ja p o ń ­
ski d w ustronny  u k ład  o bezp ie­
czeństw ie, n igdy n ie  zdo ła ją  p rzy­
n ieść pokoju  A zji i całem u św iatu , 
m ogą one jedynie  spotęgow ać obec­
ne napięcie w  A zji i w  pozostałych 
częściach św iata.

N ie ulega żadnej w ątpliw ości, że 
— pow iedział Czou E n -la i — krok  
ten , pod ję ty  przez rząd  a m e ry k a ń ­
ski w  celu przygotow ania w ojny, 
m u si w yw ołać zdecydow any opór 
ze s trony  narodów  całego św iata, 
przede w szystk im  zaś narodów  
Azji.

N aród chiński gotów  je s t dzia­
łać w spólnie  ze w szystk im i n a ­
rodam i św ia ta , ze w szystk im i n a ­
rodam i Azji i z rządem  każdego 
k ra ju , -.właszczą zaś każdego k ra ­
ju  azjatyckiego, k tó ry  nie ap ro ­
b u je  podpisanego w  S an  F ra n c i­
sco tr a k ta tu  pokojow ego z Ja p o ­
n ią, aby  zapobiec w yw ołanej 
przez tr a k ta t  o raz przez am ery ­
kańsko  - japońsk i d w ustronny  u- 
k ład  o bezpieczeństw ie, groźbie 
rozszerzenia w ojny  n a  D alekim  
W schodzie.

C ZOU E n -la i p o dkreślił rów nież, 
że n aród  ch ińsk i p ragn ie żyć w 

pokoju  z naro d em  japońsk im  i z ca­
łego serca sy m pa tyzu je  z w alk ą  p a ­
trio tó w  japońsk ich  przeciw ko zd ra ­
dzieckiem u trak ta to w i, podp isane­
m u  w  S an  F rancisco , ja k  rów nież z 
ich w y siłkam i zm ierzającym i do 
tego, aby doprow adzić do ja k  n a j­
szybszego położenia k re su  stanow i 
w ojny  m iędzy C hinam i i Ja p o n ią  i 
zapew nić pokojow e w spółistn ien ie  
obu kra jów .

W  im ien iu  C entra lnego  Rządu 
L udow ego C hińsk iej R epubli 

ki Ludow ej, C zou-E n-la i ośw iad­
czył jeszcze raz, że poniew aż za­
w a rty  w  San F rancisco  t r a k ta t  
pokojow y z Ja p o n ią  został p rzy ­
gotow any .opracow any  i podp i­
sany  bez udziału  C hińsk ie j R ep u ­
bliki L udow ej, C en tra ln y  Rząd 
L udow y uw aża go za bezpraw ny, 
pozbaw iony m ocy i d latego w  żad 
nym  w ypadku  nie może go uznać.

TURKU, małym miasteczku położonym w  okolicy w ybitnie roi 
* *  niczej, wybudowana została wg. planów polskich inżynierów  

nowa, wspaniała, jedna z najw iększych w kraju, tkalnia jedw abni- 
cza.

KI OWY w span ia ły  gm ach o po- 
' w ierzchn i uży tkow ej w yno­

szącej ponad  10 tys. m. k w a d ra to ­
w ych, w ybudow any  został w  n ie ­
spe łna  ro k  czasu. Do jego w zn ie­
sienia zużyto ponad  2 m iliony 
'■?.tuk cegieł, ponad  3 tysiące- ton 
cem entu  i tysiące ton  żelaza zbro­
jeniow ego.

O lbrzym ia h a la  p rodukcy jna , w 
k tó re j stan ie  k ilk ase t now oczes­
nych  krosien , w yprodukow anych  
w  łódzkiej fab ry ce  m aszyn tk a c ­
kich, już  n iedługo będzie całkow icie 
w ykończona. W chw ili obecnej 
kończy się budow ę osta tn ich  frag.- 
m entów  posadzki i  fundam en tów  
pod m aszyny.

Budowniczowie zakładów z 
poświęceniem  w alczyli z  czasem  
wyprzedzając znacznie harmono 
gramy. Zwycięstwo jest tym  
w ięcej godne podkreślenia, że 90 
proc. załogi — to ludzie, którzy 
na budowie uczyli się nowego za i 
wodu, w  przeważającej w ięk- 

' szóści- synow ie i  córki m ałorol­
nych chłopów.
R adość p an u je  w śród ch a łu p n i­

ków  — biednych  chłopów  z okolicz 
nych  wsi, k tó rzy  ju ż  dziś przeszka 
ła ją  się na  w arsz ta ta ch  m echanicz 
nych, by tchnąć  życie w  now e m a 
szyny — w  now ej fabryce. Szybko 
zapom inają  oni o ciężkich la tach  w 
służbie nak ład cy  k ap ita lis ty czn e­
go.

W czoraj w y stą p ił w e  W ro­
cław iu  no iookreow any m istrz  
P olski, zdo b yw ca  „Pucharu Pol­
sk i"  — C horzow ska  Unia, k tó ­
ra spo tka ła  się w  to w a rzysk im  
m eczu  p iłka rsk im  z re p rezen ­
tacją okręgu  Z.S. Unia.

Szereg  c ieka w ych  i em ocjo ­
nu ją cych  m o m en tó w  podbram ­
ko w ych  rozpaliło  w rocław ską  
publiczność do białości.

Na zdjęciu: p rzebó j doskona­
łego k iero w n ika  a ta ku  gości — 
A lszera  p ew n ie  likw id u je  b ra m ­
karz gospodarzy.

Fot. C zelny

DZIS
6 STRON

Kim-lr-sen
p r o p o n u j e
r r e z w ł o c z n e

wznowierTe 
rokowań 
w Kaesongu

PEKIN 21. 9.

W  ZWIĄZKU z tym, że dowódca 
naczelny am erykańskich sil 

zbrojnych w Korei — gen. Ridgway 
wyraził ubolew anie z powodu osta t­
niego w ypadku pogw ałcenia strefy 
neutralnej w Kaesongu przez siły 
zbrojne ONZ i zadeklarow ał goto­
wość zajęcia odpow iedniego stano­
w iska wobec gw ałcenia porozum ie­
nia o neutralności strefy Kaesongu, 
generałow ie Kim Ir-sen i Peng Teh- 
huei zaproponow ali niezwłoczne 
wznow ienie rokow ań w Kaesong.

Je s t to jeszcze jeden dowód do­
brej woli dowództwa K oreańskiej 
Armii Ludowej i ochotników  chiń­
skich.

Jak na drożdżach
rośnie
19 wielkich bloków 
m eszkalnuch
w centralnej dzielnicy
Nowych Tych
O d 30 do 40 w agonów  m a te r ia ­

łów budow lanych  pochłania  
codziennie budow a pow sta jącego 
od podstaw  now oczesnego, 30-ty się ­
cznego m iasta  N ow e Tychy.

W dzielnicy „A “ N ow ych Tych 
w 'p e łn y m  toku  są roboty  przy b u ­
dow ie 19 k ilk u p ię tro w y ch  bloków  
m ieszkalnych. D w a b loki w spięły 
się już  „pod d ach “, cztery  osiągnęły 
lub  przew yższyły poziom  p ierw sze­
go p ię tra , osiem  dalszych p rzew yż­
sza poziom p a rte ru . P rzy  pięciu po­
zostałych zakończono już  prace 
w ykopow e, p rzystąp iono  częściowo 
do zak ład an ia  fund am en tó w  i wzno 
szenia m urów  piw nicznych.

P rzy  sta le  w zm agającym  się 
tem pie p racy  robo ty  postęp u ją  sy ­
stem em  potokow ym . S ystem atyczna 
dostaw a w szelk ich  po trzebnych  
m ateria łów , m echan izac ja  tra n s ­
portu  pionow ego i poziomego oraz 
zastosow anie now oczesnych m a­
szyn sp raw ia , że p lany  budow y są 
s ta le  w ykonyw ane, a n aw e t p rze ­
kraczane.

Nowy wyraz troski
PAŃSTWA LUDOWEGO
0 M10D2IEŻ ROBOTNICZA

Specjalna uchirała 
Prezydium Rządu 

u j  spraiuie Domóir
Młodego Robotnika

N OWYM wymownym wyrazem  troski Rządu Ludowego o - tworze­
nie dla młodzieży robotniczej jak  najlepszych warunków bytu 

jest podjęta ostatnio przez Prezydium Rządu specjalna uchwała, 
nadająca nowy sta tu t Domom M łodego Robotnika.

U CHW AŁA daje podstawę do 
podniesienia na wyższy poz om 

warunków mieszkalnych, bytowych 
i kulturalnych młodych robotników', 
regulując zasady prowadzenia Do­
mów Młodego Robotnika — zapew­
niając im odpowiednią op ekę i do­
bór wysoko kwalifikowanego perso. 
nelu.

T STNIEJĄCA przy kopalniach, 
hutach i innych zakładach prze­

m ysłowych sieć Domów Młodego 
Robotnika zapew nia młodzieży ro z-; 
poczynającej (»o ukończeniu nauki j 
pracę w przem yśle — a wśród niej | 
znacznej liczbie synów chłopów pra-1 
cujących — odpow iednie w arunki I 
bytu w nowym  środowisku. '

Zadaniem  tych placów ek jest za-1 
pew nienie młodzieży nie tylko jak 
najlepszych w arunków  bytu m ate­
rialnego, ale również um ożliwienie 
jej,-w szechstronnego rozwoju ku ltu ­
ralnego. W yposaża się je  w tym 
celu w św ietlice, biblioteki i czytel­
nie oraz w urządzenia sportow e tak, 
aby mogła być kontynuow ana praca 
w ychowaw cza, ośw iatow a i kultural­
na zapoczątkow ana i prow adzona w 
szkołach.

Nowy sta tu t Domów M łodego Ro­
botnika gw arantu je  prawo do ko­
rzystania z tych placów ek przede 
w szystkim  absolwentom  szkół przy­
sposobienia zawodowego, a za zgodą 
właściwego m inistra — także mło­
dym robotnikom  przyjętym  do pra­
cy i szkolonym  systemem szkolenia

ff ią jj  dalszy na str. 2-giej)

Strajk
we Włoszech
zakończył się

J ed n ym  z n a jlepszych  zaw od­
n ikó w  chorzow skie j Unii w  f i ­
n a ło w ym  spo tkan iu  o „Puchar 
P olski"  b y ł je j  b ram karz  
S zy m ko w ia k . O jego w ie lk im  
ta lencie i um ieję tnościach  w ro ­
cław ianie m ieli okazję  p rzeko ­
nać się podczas w czorajszego  
m eczu. Nasz fo toreporter u- 
chw ycił e fe k to w n y  m om en t 
w y sk o k u  do p iłk i.

Fot. C źelny

Rzym  21.9
I A K  w yn ika  z k o m unikatu  

J  trzech  w łoskich  cen tra l
zw iązkow ych, 24 godzinny s tra jk
pracow ników  państw ow ych , roz­

poczęty o pół- 
cy z 18 na 19 
w rześn ia , ob ­
ją ł  przeszło 
m iilo ‘ 1 osób. 

S tra jk  by ł po­
tężn ą  m an ifestac ją  

w łoskich p racow ­
ników  pań stw o ­

w ych, w y s tę p u ją ­
cych w  obronie sw ych 

słusznych praw .
W łoskie cen tra le  zw iąz­

kow e zalecając w szystk im  
pracow nikom  państw ow ym  

pow rót do p racy  po zakoń­
czeniu 24 godzinnego s tra jk u  
stw ierdzają , że w alk a  będzie 
trw a ła  dopóty, dopóki nie zo­
stan ie  zaspokojone e lem en tar 
n e  p raw o w łoskich p racow ni 

ków  państw o 
w ych do przy ­
w rócenia ich  u -  
posażeniom  si­
ły nabyw czej 
odpow iadającej 
obecnym  w a­
runkom .
„Unita" stwier  

dza, że potężny 
strajk włoskich  

pracowników  
państwowych— 
przedstawicieli 

stanu średnie­
go — wykazu­
je. iż ta w ar­
stw a społeczeń 
stw a „nie go­
dzi się na na­
łożenie sobie 
kajdanów, ani 
na powrót do 

faszyzmu",

W  w i e l k i m  k o n c e r c i e  r o z r y w k o w y m
który organizuje

M i e j s k i  K o m i t e t  O b r o ń c ó w  P o k o ju
we W rocław iu

w  niedzielę, dnia 23 września br., o godz. 16 w  Hali Ludowej 
WYSTĄPIĄ:

O rk iestra  i Bale<t P ań stw o w ej O pery  w e W rocław iu,
Zespoły W ojskowe,
M ira G relichow ska — a r ty s tk a  scen w arszaw skich ,
C hór C zejanda,
W ładysław  D ew oyno i M agd a len a  N ow akow ska — artyśc i 
Polsk iego T ea tru  D ram atycznego  w e W rocław iu,
Zespół baletow y M łodzieżow ego Dom u K u ltu ry , w yróżniony 
na  Zlocie B erlińskim ,

Po części a rty stycznej odbędzie się zabaw a ludow a, w 
k tó rej p rzygryw ać b ę d ą :; rep rezen tacy jn a  o rk iestra  woj 
kow a i o rk iestra  Zw  ązku Zaw odow ego Pocztowców.

B ilety na im prezę w cenie 3,50 zł są do nabycia  w  lo ­
kalach  O bw odow ych K om itetów  O brońców  Pokoju . Z a­
m ów ienia zbiorow e p rz y jm u je  M iejski K om itet O broń­
ców Pokoju , Rynek,, Sukiennice 9, II p.

„Otrzymuję te nagrodę 
w imieniu ; grodu, nlóry 
slangi zdecydou ariie 
w obozie vokoju“

— oświadczy la
S u n  C ? in -S :? i
odbierając
Kggrode Oki newską

PEK IN , 21.9.
I ak  już  donosiliśm y, w dniu 18

J w rześnia odbyła się w P ek i­
nie uroczystość z okazji w ręczenia 
M iędzynarodow ej N agrody S ta lino ­
w skie j. „Za u trw alen ie  pokoju  m ię 
dzy n a ro d am i1' członkini Św iatow ej 
R ady Pokoju, — przew odniczącej 
Chińskiego S tow arzyszenia P om o­
cy L udow ej Sun Czin-lin, w dow ie 
po Sun - Ja t-sen ie .

Na uroczystości tej Sun Czin-lin 
w ygłosiła przem ów ienie, w k tó rym  
ośw iadczyła m. inn.:

„P rzy jm u ję  tę  nagrodę w  im ie­
n iu  czw arte j części ludzkości, k tó ­
ra  stanęła  zdecydow anie w szere­
gach obrońców  pckoju  na  całym  
św iecie. Przeszło 72,9 proc. ludności 
w ypow iedziało się za zsw erc iem  
p ak tu  pokoju  m iędzy pięciom a w iel 
k im i m ocarstw am i, a p rz isz ło  72,04 
proc. ludności głosow ało przeciw ko 

1 rem ilita ry zac ji Japon ii przez S tan y  
Z jednoczone.

O woli pokoju  i m iłości p cko ju  
naszego n arodu  św iadczą jego ko ­
losalne osiągnięcia w  odbudow ie 
k ra ju . W raz ze sw ymi k o reańsk im i 
tow arzyszam i b roni ochotnicy ch iń ­
scy dow iedli, że dla obrony pokoju  
gotowi jesteśm y oddać sw e życie. 
Jednocześnie jes t to dowód naszej 
n ieug ię te j stanow czości odparcia  a- 
gresji im peria lis tycznej k iedykol­
w iek by  ona zagroziła naszem u n a ­
rodowi.

Ambitne r fany
na m ł o d s z e j

spółdzielni
p r o d u k c y j n e j

w  w o j .  s z c z e c i ń s k i m

M  OW Ą spółdzielnię p ro -  
1 ~  duk cy jn ą  — 55-tą z ko ­

lei w  pow iecie b iałogardzkim  
zorganizow ali n iedaw no chło­
pi z grom ady  Jastrzębn ik i.

G rom ada ta  liczy 18 b ezp ar­
ty jn y ch  gospodarzy, z k tó rych  
do spółdzielni zapisało się 
14-tu. W szyscy oni w nieśli już 
do w spólnego gospodarstw a 
w kłady  w  in w en ta rzu  żyw ym  
i sprzęcie rolniczym , a obec­
nie w spólnie p rzeprow adzają  
om łoty aby w nieść w k ład  w  
ziarnie.

Członkow ie te j m łodej spół­
dzielni p lan u ją  szeroko roz­
w inąć w szystk ie dziąły gospo 
darki. M. in. postanow ili oni 
jeszcze w tym  ro k u  zagospo­
darow ać dalszych 50 ha  od­
łogów, a n astępn ie  zakupić 20 
krów  w  celu zw iększenia ze­
społowej hodow li bydła.

Rok VI Nr 251 (1747) 
W y d a n i e  A B C ,

Piątek, dnia 21 września 1951 r.
Dziś 6 stron 
Cena 15 gToszy



S tr. ?

IV  św ietle  d n ia

W Ottawie
A TMOSFERA konferencji w 

Ottawie Jest całkiem  rolna  
niż w  San Francisco. Mimo pow ­
szechnego uznania kierownictwa  
USA i generalnej zgody na kurs 
polityki am erykańskiej w  Ottawie, 
nie w szystko idzie jak z płatka — 
w Ottawie mowa jest o w ielu  
sprawach, ale najw ięcej o zbroje­
niach, a zbrojenia są w  św ietle a- 
tlantyckim  spraw ą niezw ykle draż­
liwą. Zbrojenia to dla Francji, W. 
Brytanii, Belgii, Holandii i Innych 
krajów atlantyckich inflacja, 
wzrost podatków, spadek stopy ży 
eiowej ludności tych krajów. Rzą­
dy tych krajów chętnie produko 
w alyby coraz w ięcej czołgów, czy 
armat, ale po prostu boją się swo 
ich narodów i stąd ich opory w  
Ottawie.

„Dopóki chodziło o przem ów ie­
nia — pisze korespondent francu­
skiego dziennika „Paris - Presse"— 
można było utrzymać pozory real- j 
nej wspólnoty atlantyckiej, gdy 
przychodzi do akcji, fikcja się roz­
pada, z jednej strony j?st A m ery­
ka, w której m echanizm zbroje­
niowy funkcjonuje w edług prze­
widywań, z drugiej zaś grupa 
państw europejskich, które nie wy 
trzymają tempa",

A le am erykański reżyser jest 
bezwzględny. D elegat am erykań­
ski w tonie nic znoszącym sprzeci­
wu oświadczył wręcz: „kraje pak­
tu atlantyckiego muszą natych­
miast i znacznie zw iększyć swój 
w ysiłek zbrojeniowy. W oświadczę 
niu nie brakło również ostrych a- 
keentów w stylu „wiele krajów  
północno - atlantyckich nie umie 
jeszcze efektyw nie w ykorzystyw ać  
własnych zasobów i funduszów  
w ewnętrznych 1 musi się tego, jak 
najszybciej nauczyć".

W takim oto nastroju mija trze­
cia z kolei w  ciągu ostatniego mie 
siąca konferencja podżegaczy w o­
jennych. Na dwóch poprzednich a - 
m erykański reżyser dyktował, a 
satelici słuchali. Reakcyjny dzien­
nik francuski „Paris - Presse" nie 
robi sobie złudzeń również co do 
w yników  konferencji ottaw skiej i 
pisze: „kraje zachodnio - europej­
skie muszą zrezygnować całkow i­
cie z suwerenności narodowej w  
zakresie wojskowym".

A m erykańsk ie  m arionetki z Bonn

przemawiają tym samym językiem 
co Hitler i Goebbels

M a x  Reim ann o d p o w ia d a  
A d e n a u e ro w i i Schum acherow i

W  w g a n i e  P r a s o w y m  K PD „Freies Volk“ u k a z a ł a  się  dobitna 
odpowiedź Max» Reimanna na w torkowe przem ówienia ra- 

diow-e Adenauera I Schumachera, wygłoszone w  związku z  apelem  
Izby Ludowej NRD w sprawie narady ogólnonlem ieckiej.

y W  październiku 
odbędzie się
Kongres
Obrony
Pokoju
k r a j ó w  k o n t y n e n t u  
amerykańskiego
Nowy Jork 21.9.

C  TAŁY se k re ta r ia t obrony po 
ko ju  sk ład a jący  się z przed-* 

staw icie li A rgen tyny , Chile, B ra ­
zylii, U ru g w aju  i P a ra g w a ju  o p u ­
b likow ał apel w  zw iązku ze zbliża­
jącym  am ery k ań sk im  k o n ty n en ta l 
nym  K ongresem  w O bronie P o ­
koju.

N iebezpieczeństw o trzecie j w o j­
ny św ia tow ej — stw ierdza  apel — 
zobow iązuje n arody  k ra jó w  po­
łudniow o - am erykańsk ich , podob­
nie ja k  narody  całej ku li ziem ­
skiej. do w alk i o pokój.

Zobowiązania ekonomiczne i 
w ojskow e zagrażają niepodległo  
ści państw  południowo - am ery­
kańskich. Bogactwa naturalne 
naszych krajów wykorzystuje  
się do produkcji broni m asowej 
zagłady. Coraz bardziej ograni­
cza się prawa i swobody obyw a­
telskie. Mimo oporu narodów  
żąda się w ysyłania coraz nowych  
kontyngentów wojsk do Korci. 
A pel podkreśla  konieczność za­

w arcia  pak tu  pokoju  m iędzy p ię ­
ciom a m ocarstw am i, stw ierdzając , 
że n aro d y  m ogą zm ienić is tn ie ją ­
cą sy tu ac ję  jednocząc w szystk ie 
sw e siły w  obron ie pokoju.

K ongres w O bron ie Pokoju  k r a ­
jów  k o n ty n en tu  am erykańsk iego  
trw ać  będzie od 24 do 28 paździer 
n ik a  br.

P O D R Ę C Z N IK I  S Z K O L N E  
D L A  K L A S  V I i  V II  

D O  N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N IA C H  
„D O M U  KSIĄ ŻK I**

D E M B O W S K A  J .
„D O M  I  S W IA T “  K I. V I

z ł  4,03

W IE C Z O R K IE W IC Z  B R . 
P IS O W N IA  P O L S K A  W  Ć W IC Z . 

K L . V I
Zł 1,43

K L E M E N S IE W IC Z  Z.
N A S Z  J Ę Z Y K  K L . V I

z ł  1,08
lu b  P Ę C IIE R S K I  M. 

G R A M A T Y K A  P O L S K A  D L A  K L . V I
Zł 1,50

S IU C H N lf tS K I  M ., B A R A N O W S K I B . 
i  In n i

H IS T O R IA  D L A  K L . V I  M a t.  p o m .
Zł 3,80

F E L IK S IA K  S T . 
Z O O L O G IA  D L A  K L . V I

Zł 3.70

C Z E K A Ń S K A  M . 
G E O G R A F IA  P O L S K I  D L A  K L . V I 

lu b  K O N D R A C K I J .  
G E O G R A F IA  P O L S K I CZ. I  1 I I

Zł 3,38

C H A Ł U B IŃ S K A  A. 
i J A N IS Z E W S K I  M .

Ć W IC Z . G E O G R A F . P O L S K I  K L . V I
Z ł 0,45

R U S IE C K I  A . M. 
A R Y T M E T Y K A  K L . V I

K U L C Z Y C K I S. 
G E O M E T R IA  K L . V I

P O T Y M A  CZ . 
F IZ Y K A  K L . V I

z ł  3.—

Zł 1,60

Z ł 2,40

P R E J B IS Z  A.
N A U K A  A N G IE L S K IE G O  II

Zł 8,70

C H O R Z E L S K A  Z.
M O N  L IV R E  D E  F R A N C A IS  

D L A  K L . V I
z ł  4,83

D E W IT Z O W A  W.
J Ę Z Y K  N IE M IE C K I C Z . I  1 I I  

D L A  K L . V I
z ł  10,35

D E M B O W S K A  J .
N A  D R O D Z E  P R Z E M IA N

z ł  5,85

W IE C Z O R K IE W IC Z  B R . 
P IS O W N IA  P O L S K A  W  Ć W IC Z . 

K L . V II
z ł  1.85

JE F IM O W  A.
H IS T O R IA  N O W O Ż Y T N A  K L . V II

Zł 4,50

G A Ł K IN  J .  S.
H IS T O R IA  N O W O Ż Y T N A  (1870—1918) 

K L . V II
Zł 3,60

B A R B A G  J .
N A U K A  O P O L S C E  K L . V II

z ł  5,70

R A A B E  H .
B IO L O G IA  K L . V II

Z ł 4 ,2 )

l u b  W E R N E R Ó W  A .1.
N A U K A  O C Z Ł O W IE K U  K L . V II

Z ł 2,70

S T A S Z E W S K I J .  
G E O G R A F IA  D L A  K L . V II

z ł  3,90

C H A Ł U B IŃ S K A  A.
1 J A N IS Z E W S K I M. 

Ć W IC Z E N IA  G E O G R A F . E U R O P A
z ł  0,45

C H A Ł U B IŃ S K A  A.
1 J A N IS Z E W S K I M .

Ć W IC Z . G E O G R A F . Z S R R
z ł  0,60

C H A Ł U B IŃ S K A  A. 
i J A N IS Z E W S K I M.

Ć W IC Z . G E O G R A F . K r . e u ro p .
z ł  1,50

C H A Ł U B IŃ S K A  A 
1 J A N IS Z E W S K I M.

C W IC Z . G E O G R A F . Cz. ś w ia ta
z ł  0,60

IW A S Z K IE W IC Z  F .  
A L G E B R A  K L . V II

z ł  2,25

K U L C Z Y C K I S. 
G E O M E T R IA  D L A  K L . V II

Zł 1,65

F O T Y M A  CZ.
M Z Y K A  D L A  K L . V II

Zł 2,70

L E W IC K I W Ł.
C H E M IA  D L A  K L . V II

Zł 1,80

S O W IE T K IN  F. 
U C Z E B N IK  R U S S K O G O  JA Z Y K A

Zł 5.70

S M O L S K A  J .,  P R E J B IS Z  A. 
N A U K A  A N G IE L S K IE G O  I I I

Zł 8,55

Z N A T O W T C Z  K.
M O N  L IV R E  D E  F R A N C A IS  

D L A  K L . V II
Zł 8 .—

S Z A R L IT T  E .
J Ę Z Y K  N IE M IE C K I D LA  K L . V II

z ł  5.23 
4272

M ax R eim ann  stw ierdził — że 
k to  słuchał w e w to rek  m ów  Ade- 
n au e ra  i S chum achera , m usi p rzy ­
znać, że n ie  m ożna było rozpoznać, 
k to  w łaściw ie je s t k anclerzem  
zw iązkow ym , a k to  „przyw ódcą 
opozycji".

Z dając  sobie sp raw ą z w łaści­
w ych n astro jó w  narodu , A d enaue r 
s ta n ą ł przed  m ik ro fonem  ja k  os­
k arżony  i usiłow ał .U spraw iedliw ić" 
ta jn y  uk ład  u k a rto w a n y  z w ysoki­
mi kom isarzam i w  m yśl uchw ał 
w aszyngtońsk ich . N aród niem iecki 
zna dobrze treść  tego u k ład u : m a 
on zm usić ludność zachodnio- 
n iem iecką do złożenia w ofierze 
sw ej k rw i i życia w  im ię n a jn ik ­
czem niejszych in teresów  zag ran icz­
nych i k ra jo w y ch  kró lów  a rm at. 
A pan  A den au e r nazyw a to „zape­
w nien iem  pokoju". Czy n ie  m ów i on 
tym  sam ym  język iem  co H itle r  ^ 
G oebbels?

NARÓD N IEM IE C K I N IE  JE ST  
NARODEM  SA M O BÓJCÓW

IM  ax  R eim ann  p rzypom ina tra -  
giczne dośw iadczenia  n arodu  

niem ieckiego z o sta tn ie j w ojny 
św ia tow ej i pisze:

„Hitler mógł popełnić sam obój­
stw o po katastrofie, ale nasz na­
ród nie jest narodem samobójców  
i chce żyć. Na szczęście w  naszym  
narodzie, w e w szystkich jego w ar­
stwach, nawet w partii Adenauera 
jest dość Niem ców z poczuciem  
odpowiedzialności, którzy staw ia­
ją sw oją ojczyznę ponad dyw iden­
dami królów armat".

P rzechodząc do oceny w y stą p ie ­
n ia  S chum achera , M ax R eim ann 
podkreśla  znam ienny  fak t, że, tzw. 
„konstruktywna opozycja Schu­
machera polega na tym, że w tej 
w łaśnie chw ili, gdy naw et w gabi­
necie Adenauera rozlegają się glo­
sy na rzecz przyjęcia propozycji 
Izby Ludowej — Schumacher w y ­
stępuje w  roli giermka szefa „rza.- 
du“ bońskiego.

W zakończeniu  M ax R eim ann 
pisze:

„Kto nie chce pokojowego po­
rozumienia m iędzy Niem cam i — 
stwierdza autor — ten chce w oj­
ny. N ie ma trzeciej m ożliwości.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA 
GROTEWOHLA

BERLIN . 21.9.
B  re m ie r G rctew oh l w  p rzem ó­

w ien iu ' w ygłoszonym  w  F u e r-  
stenberg  z okazji o tw arc ia  now o- 
zbudow anej hu ty , stw ierdził, że 
A den au e r i S ch um acher odrzucając 
pro-pozycję Izby L udow ej NRD w 
sp raw ie  ogólnoniem ieckich w ybo­
rów , u jaw n ili w  całej pełni swe 
zdradzieckie oblicze.

P re m ie r G rotew ohl podkreślił, 
że patrioci niem ieccy dążą i dążyć 
będą nieugięcie  do sk ie row an ia  n a ­
rodu niem ieckiego na  d rogę poko­
jow ego rozw oju  i p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i. D em asku ją  oni d y ­
w ersy jn e  cele an ty rad z ieck ie j i 
an typo lsk ie j nagonk i o raz od rzu ­
ca ją  h as ła  n ienaw iści m iędzy n a ­
rodam i. —

M iędzy narodem niem ieckim  
a narodem polskim — ośw iad­
czy! Grotewohl, zacieśniają się 
stosunki przyjaźni 1 wzajem nego  
zaufania. Granica na Odrze i 
N ysie jest granicą pokoju. NRD 
wskazuje całemu narodowi n ie­
m ieckiemu politykę pokoju i po­
rozumienia z sąsiadam i Niemiec, 
politykę, która otwiera przed 
Niem cam i perspektyw ę lepszego 
jutra.

S Ł O W O  P O L S K I S

Jacek W o ło w s k i

Fałszywi pasterze

Aby zwiększyć 
produkcję
i p o p r a w i ć  je j  j a k o ś ć

załogi cukrowni 
podejmują 
zobowiązania
p r z e d k a m p a n i j n e

P  U K R O W N IE na te ren ie  całe- 
go k ra ju  in tensyw nie  p rzy ­

go tow ują  się do tegorocznej k am ­
panii, k tó ra  rozpocznie się w po­
czątkach  październ ika.

Na n a rad ach , załogi poszczegól­
nych cukrow ni podjęły  w iele zo­
bow iązań  produkcy jnych .

P onad  700 tysięcy  złotych zobo­
w iązała  się zaoszczędzić załoga cu­
k row ni Przeworsk. Robotnicy tej 
cukrow ni postanow ili m. in. dzię- 

j ki w spółzaw odnictw u, obniżyć ko- 
j szty robocizny o 1,4 proc. oraz 
| zw iększyć dobow y p rzerób  b u ra ­
ków  o 3 proc. w  stosunku  do roku  
ub.

R obotnicy  cukrow ni Częstocice 
zobow iązali się przez zm niejszenie 
s tr a t  cu k ru  i obniżenie  zużycia p a ­
liw a dać dodatkow e ilości cuk ru  
i zaoszczędzić ponad 850 tys. zł.

P ierw sza na te ren ie  Dolnego Ś łą - 
| ska pod jęła  zobow iązanie załoga cu 
| krow ni Kłecina we Wrocławiu. Po 

stanow iła  ona m. in. przez obniże­
nie procen tu  niszczenia bu raków  
przekroczyć p lan  p rodukcy jny  o 
0.8 proc. przy  jednoczesnym  pod­
niesieniu  jakości produkow anego  
cukru

W imię po9:® u 
i szczęścia swych 
dzieci
kobiety radzieckie 
jednomyślnie ptdpisują 
Apel Pokoju

M OSKW A. 21.9.
r \  z ienn ik  „Izw iestia" zam ieścił 

a r ty k u ł w stępny, w k tó rym  o- 
m aw ia ro lę kob ie t radzieckich , w 
w ielk im  dziele obrony pokoju.

W raz z całym  narodem  naszej o j­
czyzny — pisze dzienn ik  — kobiety  
radzieck ie  jednom yśln ie  podpisu ją  
się pod A pelem  Św iatow ej Rady 
P okoju  o zaw arcie  p a k tu  pokoju  po 
m iędzy pięciom a w ielk im i m ocar­
stw am i.

W im ię pokoju  zaciąga ją  kobiety  
radzieck ie  zaszczytne „W arty  P o ­
ko ju" w  fab ry k ach  i zak ładach  
przem ysłow ych, w  kołchozach i 
sow chozach, b io rą udział w w zno­
szeniu w ielk ich  budow li kom uniz­
mu i w szystkie sw e siły oddają na 
rzecz pom yślnego spełn ien ia  w sp a ­
n ia łych  zadań  u stro ju  kom unistycz­
nego, na  rzecz słusznej w alk i o 
pokój.

 _____

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia

S O D A L IC JA  M ariańska  — to, 
w  za łożen iu  zrzeszen ie  ludzi 
w ierzących, którego celem  i 

zadaniem  jes t szerzenie k u ltu  
M arii, a w ięc nie p rzerzu ty  spalo­
nych  szpiegów  czy  zw y k ły c h  ban­
d y tó w  przez zieloną granicę, nie 
subsyd iow anie band W IN -u , nie 
m agazynow anie broni, n ie  k o n ta k ­
ty  szpiegow skie  z w ia d o m ym i a m ­
basadam i i w yw iadam i i nie pro ­
w adzenie kreciej robo ty  d y w e rsy j­
nej w  organizacjach społecznych  
czy Z w iązkach  Z aw odow ych.

T ym czasem  ksiądz jezu ita  Ro­
stw orow ski i ksiądz jezu ita  N a­
w rocki: p ierw szy  — prom otor so- 
dalicji a ka d em ick ie j w  Łodzi, d ru ­
gi — prom otor sodalicji akadem ic­
k ie j na całą P olskę, uczy li sodoli- 
sów  szpiegow skiego  ku n sztu , su b ­
sydiow ali w  im ien iu  sodalicji W IN - 
ow skich  bandytów , a przede w s zy ­
s tk im  szko lili sodalisów  ich op ie­
ce pow ierzonych  w  robocie d y w e r ­
sy jn e j w e w n ą trz  organizacji spo­
łecznych  i zaw odow ych , pisząc w  
w y ty c zn y c h  przeznaczonych dla 
członków  sodalicji a kadem ick ie j d o ­
słow nie tak:

„Trzeba działać z chytrością węża  
i p ro sto tą  gołębicy, w chodząc do

Nasi przodkowie 
sprzed 10 wieków
j e d l i  b r z e s k w i r r e  
i., o r z e c h y  w ło s k ie
Wyn.ki badań 
mi pocztowi mi 
ćzejami Polski

IłR O W A D Z O N E  od k ilku  la t b a ­
dan ia  nad początkow ym i dzie­

jam i naszego państw a pozw alają 
n a  w szechstronne zobrazow anie 
ów czesnego życia. A nalizy p rzep ro ­
w adzane nad  w ykopanym i szcząt­
kam i roślinnym i u s ta la ją  nie tylko 
rodzaje  u p raw ianych  zbóż i znanych 
naszym  przodkom  drzew  owoco­
w ych, lecz tak że  rzucają  św ia tło  na 
stan  sił w ytw órczych.

Ze zbóż w ystępu ją  najw cześniej, 
z iarna  prosa i pszenicy. W m n ie j­
szych ilościach stw ierdzono wysH’ 
pow anie ziaren  żyta, jęczm ienia i 
owsa. C h arak te ry sty czn e  . je s t w y ­
stępow an ie  w ielu ga tunków  psze­
nicy. W iększe skup iska  ziaren  w y­
s tęp u ją  bez przym ieszek. Z ia rn a  są 
czyste, dobrze odsiane.

W  szczątkach roślinnych  w yko­
panych  w  Szczecinie w  w arstw ach  
zaw iera jących  przedm io ty  zab y t­
kow e z okresu  10 — 13 w ieku zna­
leziono liczne pestki drzew  owoco­
w ych: śliw y typu  lubaszki, śliwy 
ty p u  „w ęgierki", w iśni, czereśni.

We W rocław iu znaleziono m. in. 
pestk i brzoskw ini. W S trzelin ie  wy- 

1 kopano  duże ilości nasion  bzu, k tó ­
re  n iew ątp liw ie  m usiały  być celo­
wo zb ierane  przez ów czesną lu d ­
ność, gdyż owoce bzu czarnego i 
bzu hebda, k tó re  tu ta j znaleziono, 
są jad a ln e , a także dosta rcza ją  cen­
nego barw ika .

We W rocław iu  i Szczecinie po 
raz  p ierw szy znaleziono pochodzą­
ce z wczesnego średniow iecza łup i­
ny orzecha włoskiego.

Krótkie  
wiadomości

Z  kraiu
0  Na teren ie  budow y kom binatu  
Nowa H uta  o tw arty  został Dcm  R a­
cjonalizato ra, w k tó rym  mieszczą 
się sale w ykładow e, bib lio teka, 
czyteln ia  oraz bogato w yposażone 
specjalne pracow nie.
0  W spaniałe w yniki da ła  praca  
zespołu technicznego przędzaln i 
Z akładów  Przem . Baw. im. H ar- 
m ana w  Łodzi. N ow y system  tech ­
nologiczny w yrobu  przędzy k ierow ­
nika tego zespołu W ładysław a R u t­
kow skiego, pozwoli na p rodukow a­
nie przędzy cieńszej i lepszej j a ­
kościowo.
£  Poseł nadzw yczajny  i m in ister 
pełnom ocny pań stw a  Izrae l w P o l­
sce pan  dr. A rieh  Leon K ubovy 
złożył w izytę w icem inistrow i H a n ­
dlu Z agranicznego — Czesławowi 
B ajerow i.
%  38-osobowa delegacja  in te le k tu ­
alistów  i robotników  z F ra n c ji i 
F inlandii przybyła w dniu 20 bm. 
do K atow ic, serdecznie w itana  
przez przedstaw icie li m as p ra c u ją ­
cych Śląska.
o  Dla zaznajom ienia się z o lb rzy­
m im i osiągnięciam i oku listyk i r a ­
dzieckiej i zastosow aniem  ich w 
lecznictw ie polskim , rozpoczął się 
w  G dańsku  X X III z kolei, a p ią ty  
po w ojnie zjazd okulistów  polskich.

— Trzeba w u jk o w i p o w ie­
dzieć, Jadziu, że w  ty m  roku  
będzie bardzo ostra zim a!
— A  skąd w iesz o tym., ciociu?
— M ów ił m i sprzedaw ca fu ter.

zw ią zkó w  zaw odow ych  i m asow ych  
organizacji ich drzw iam i, a w y c h o ­
dząc naszym i" .

★

D O IN ST R U K C JI księża  jezuici 
R ostw oroyiski i N aw rocki do­

daw ali bardziej szczegółow e w y ­
tyczne. K siądz R ostw orow ski i N a­
w rocki tu odbijanych  na pow iela ­
czu in strukcjach , przeznaczonych  
dla sodalicji, z  w ie lk im  zapa- 
łćm  uzasadn ia li tezę, iż na  
Ziem iach O dzyskanych  n ie  m a au­
tochtonów , są na tom iast N iem cy. 
Dlatego w łaśnie obaj księża  jezu ic i 
przestrzegają  sodalisów, k tó rzy  na 
Ziem ie Zachodnie w y jadą , by  o 
polskości tych  ziem  nie w sp o m in a ­
li, by  tem a tu  tego nie poruszali, by  
raczej polskości te j przeczyli — 
zgodnie z w ska zó w ka m i W a ty k a ­
nu.

K siądz jezu ita  R ostw orow ski i 
ksiądz je zu ita  N aw rocki prostą, n a ­
iw ną  w iarę tych , co do Sodalicji 
M ariańskiej należeli, przekszta łca li 
tu nienaw iść do P olski Ludow ej. 
D epraw ow ali m łodzież, p row adzi­
li ją  na m anow ce.

W  łonie Sodalicji M ariańskiej u -  
siłow ali w ychow ać specja lny typ  
ludzi gotow ych  pod p rzy k ry w k ą  
w iary  strzelać w  nocy zza w ęgla do 
tych , k tó rych  w  blasku dnia bra­
tersk im  obejm ow ali u śc isk iem  i 
słow em  m iłości tnitałi.

Usiłow ali w ychow ać w śród n a ­
iw nej, w ierzące) m łodzieży  sp e cy ­
fic zn y  ty p  m orderców , gotow ych  
m ordow ać w  im ię  in teresów  i zgod­
nie z d y re k ty w a m i anglosaskich  
tw órców  neohitlerow steego  W eh r­
m achtu , w  im ię  in teresów  w rogie­
go Polsce m iędzynarodow ego ka p i­
tału, k tó rem u  po lityka  W atyka n u  
sprzy ja  i pomaga ja k  m oże i gdzie 
może.

Dlatego podcinali w śród m łodzie­
ży  w iarę w  tricalość w ięzów  łączą­
cych Z iem ie Zachodnie z macierza, 
dlatego zohydza li u s tro i P olski 
L udow ej, dlatego przechow yw ali 
broń, szerzy li w śród m łodzieży  
ku lt W IN -o w sk ich  bandytów , d la ­
tego bandytów  tych  sam i su b sy ­
diowali.

S zerzy li d yw ers ję  ideologiczną  
przy pom ocy garstk i m łodzieży  u h  
w p ływ o m  podległej, p rzyg o to w y­
w ali g run t do d yw ersji na szeroko  
zakrojoną skalę.

7  A P R ZE STĘ P C ZĄ  działalność  
/-< księży  jezu itó w  R ostw orow ­
skiego, N aw rockiego  i ich w spóln i­
ków , sąd w yda l w yrok . P rzed tem  

I wydało na nich w y ro k  spoleczeń- 
>'two. W ydał na nich w y ro k  naród  
poisJci, w ydala  na n ich  w y ro k  k 'a -  
sa robotnicza, przeciw  k tó re j chcie- 

| li ivalczyć i m łodzież, k tó re j za na ­
r z ę d z ie  chcieli użyć. N im  przestępcy  
ujęci zostali, n im  postaw ieni przed  

| sądem , ju ż  p rzed tem  społeczeństw o  
j  usunęło  ich z drogi, po k tó re j idzie-  
,m y . Z drogi, gdzie klasa robotnicza, 
i gdzie m łodzież, gdzie in teligencja  
j  pracująca, gdzie ludzie w ierzący i 
niew ierzący, a przecież w szyscy  
zespoleni w e W spólnym  dążeniu, 
znaczą sw e kro k i w ie lk im  b u d o w ­
n ic tw em  soc ja lis tycznym : nową
W arszawą, Nową H utą  i K ę d zie rzy ­
nem  ,hutą C zęstochow a, hutą  K o ­
ściuszko, W izow em , K o strzyn iem , 
lubelska fa b ry ką  sam ochodów  c ię ­
żarow ych, czy  fa b ry ką  sam ochodów  
osobow ych na Żeraniu.

Znaleźli się na peryferiach po l­
sk ie j rzeczyw istości i tam  dosięgła  
ich ręka spraw iedliw ości.

Uchwała
o sprawie Domów
Młodego Robotnika

(D okończenie ze str. 1-szej)
wew nątrz-zakładow ego oraz absol­
wentom zasadniczych szkół zawo­
dowych.

C  TATUT reguluje również obo- 
wiązki i upraw nienia m ieszkań­

ców Domów Młodego Robotnika. 
M. inn. jeyo mieszkańcy korzystają 
odpłatnie z kw atery  i w yposażenia 
kw aterunkow ego oraz ze stołówki.

Bezpłatnie korzystają m ieszkańcy 
domów ze wszelkich urządzeń spor­
tow ych oraz kulturalno - ośw iato­
wych.

O płaty za wyżyw ienie i usługi, 
jak lip, pranie bielizny itp. ograni­
czają się w zasadzie do zwrotu kosz­
tów rzeczywistych.

Do Dom ów M łodego R obotnika 
przyjm owani są absolwenci szkół 
przysposobienia zawodowego po 
przedłożeniu orzeczenia lekarskiego 
o zdolności do pracy oraz zobow ią­
zaniu się do przepracow ania 2 lat 
w zakładzie pracy.

W prowadzony uchw alą Prezy­
dium Rządu nowy sta tu t Domów 
Młodego Robotnika u łatw i m ło­
dzieży naszych zakładów  pracy 
dalsze podnoszenie k w a liik ac ji 
zawodowych i świadomości oby­
w atelskiej, tw orząc w ten  sposób 
jak najdogodniejsze w arunki dla 
awansu społecznego młodych ro . 

botników,



DWA LATA TEMU
ŚMIAŁE ZAMIERZENIA

s t a ł y  s i ę  r z e c z y w i s t o ś c i ą  
Wykonanie Planu 3-Ietniego 
umożliwiło rozpoczęcie 
Planu 6-letniego

SŁOWO POLSKTE 8tr. I

p  A M IĘ T A C IE ? Było to jesien ią , 
pięć la t  tem u. K ra j nasz d o ­

p ie ro  odetchnął sw obodnym  ży­
ciem  po la tach  w ojny.

P o tw o rn y  b ilan s szkód w o jen ­
ny ch  m ów ił, że s tra ty  bezpośred­
n ie  w yniosły 88,8 m ilia rd a  złotych 
przedw o jen n y ch  — czyli pięć razy 
w ięcej niż w arto ść  całego docho­
d u  narodow ego P o lsk i w  1938 r. 
M ieliśm y w  roku  1946 (w sum ie 
n a  ziem iach d aw nych  1 O dzyska­
nych) 550 tys. zniszczonych gospo­
d a rs tw , a 7593 tys. h a  ziem i leżało 
odłogiem .

G dy 21 w rześn ia  1948 ro k u  do 
Z agłębia W ęglowego d o ta rły  śm ia­

łe cy fry  w ydobycia  w ęgla, p re lim i­
no w ane W T rzy le tn im  P lan ie  O d­
budow y, p rzerażen ie  ogarnęło  w ie­
lu fachow ców  sta re j d a ty . P lan  
3 -le tn i p rzew id y w ał _  trzy k ro tn y  
w sto sunku  do 1938 roku  w zrost 
wydobycia węgla. Ilość ta  w yda­
w ała  się n ieosiągalnym  m arzeniem . 
Założenia całego P la n u  w ydaw ały  
się d la  w ielu  zb y t am bitne.

„W  ciągu trzech  l a t  osiągnąć 
przeszło d w u k ro tn y  w zrost p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej n a  głow ę lud 
ności — to szaleństw o" — m ów ili 
pesym iści. ,,I w  pięćdziesią t la t  P o ­
lacy  n ie  zago sp o d aru ją  Z iem  Z a-

Wielkie budowle Planu 
6-letniego

E L E K T R O W N I A  —  O L B R Z Y M

W  J A W O R Z N I E  powstaje o lbrzymia  elektrownia.  Proce po­
stępują  szybko naprzód. Na  zdjęciu: monter Marian Grajek  

osiągający lJ ,a  proc. normy przy montażu  kons trukc j i  dachowej  
głównego budynku, siłowni. (C A F  fo t .  Kondracki)

chodnlch" — krzyczeli przez  BBC 
nasi anglosascy  ,/przy jaciele".

Rodzi się
w spó łzaw o dn ic tw o
D O R Y W A JĄ C Ą  w izją  n ied a le -  
*■ kiej przyszłości —  nazw ał mml 
ste r  M inc uchw alę  o P la n ie  3 -le t-  
nim . Do rea lizac ji te j w iz ji p rzy ­
stąp iły  z zapałem  m asy p racu jące  
Polski.

Robotnicy, k tó rzy  poczuli się go­
spodarzam i unarodow ionych  fa ­
bryk, w k ład a li bez resz ty  sw e siły, 
um iejętności, in ic ja ty w ę  i zap a ł w 
ich uruchom ien ie.

C hłopi, n ie  m ający  w ów czas n ie  
ty lko  trak to ró w  i siew ników , a le  
n aw et dosta tecznej ilości ko n i — 
w ychodzili w pole zap rzęg a jąc  czę­
sto k row y do p ługów  1 u p raw ia li 
ziem ię, k tó ra  stanow iła  Ich w ła ­
sność. O dbudow a k ra ju , zw iększe­
nie  p rod u k c ji p rzem ysłow ej, lik w i­
dac ja  odłogów, zagospodarow anie 
Z iem  Z achodnich  — s ta ły  się h a ­
słam i z rozum iałym i i p rzy ję tym i 
jak o  bo-jowe zad an ia  dla wszystkich 
ludzi p racy . W okół tych  zadań 
zjednoczyły  się w ysiłk i o lb rzym iej 
w iększości naro d u .

W tedy to w łaśn ie , w  la tach  
gdy p ierw szy  ogólnopaństw ow y 
p lan  s ta w a ł się w łasnością  1 dzie 
lem  n aro d u  — górn ik  W incenty  
P strow sk i, rzucił hasło  so c ja li­
stycznego w spółzaw odnic tw a p ra  
cy.
W spółzaw odnictw o zgodzone w  

w alce o P lan  3 -le tn i s ta ło  się p o d ­
staw ą jego rea lizac ji, dźw ign ią  po ­
stępu, przyczyniło  się w  d ecy d u ją ­
cej m ierze do przed term inow ego  
w ykonania  P lan u . Ju ż  w  styczniu
1947 roku  osadn icy  n a  Z iem iach 
Z achodnich  zagospodarow ali 3 m i­
liony 600 tys. ha  ziem i. Podczas 
rea lizac ji P lan u  zlikw idow ano 
w iększą część odłogów. W lu tym
1948 roku  liczba z e lek try fik o w a­
nych zagród w ie jsk ich  w yniosła 
53 tysiące. Je s ien ią  1948 r. ruch  
w spółzaw odnictw a p racy  ogarną! 
caiy k ra j. Z obow iązania d la  ucz­
czenia K ongresu  Z jednoczen iow e­
go finty P ań stw u  dodatkow ą pro­
d u kcję  w artośc i 6 m iliardów  zło­
tych (w d aw n ej w alucie).

R uch w spółzaw odnic tw a n ie  ty l­
ko obe jm u je  coraz w ięcej ro b o tn i­
ków ; rodzą się now e fo rm y: w spół 
zaw odnictw o jakościow e, oszczęd­
nościow e, zespołow e; rozw ija  się 
rac jonaliza to rstw o .

Pian w y ko n a n y  
Drzed term inem

j l ł  IMO pow ażnych trudności 
ob iek tyw nych  (pow ódź w 

1946 r., n ieu ro d za j w  1947 r.), m i­

m o oporu  w roga klasow ego, k tó ry  
często  sabo tażem  o dpow iadał na  
sukcesy  k la sy  robo tn iczej — 3 -le t­
n i P la n  O dbudow y G ospodarczej 
w ykonaliśm y n a  dw a m iesiące 
przed term inem . To pierw sze wie] 
kie zw ycięstw o P o lsk i L udow ej 
m iało  w ielk ie  znaczenie gospodar­
cze i polityczne.

O grom ny w zrost p o ten c ja łu  so­
c jalistycznego  przem ysłu , osiągnię 
cie p ro d u k c ji p rzem ysłow ej o 75 
proc. wyższej od p rzedw ojennej, od 
budow a i k rok  n ap rzód  na  drodze 
do up rzem ysłow ien ia  k ra ju , czego 
dow odem  je s t z likw idow anie  bez­
robocia i  w zrost o 18 proc. liczby 
ludzi u trzy m u ją cy ch  się z p racy  
poza ro ln ic tw em : te  osiągnięcia u -  
m ożliw iły  n am  p rzy stąp ien ie  do 
P lan u  B udow y P o d staw  S ocja liz­
mu.

Z iem ie O dzyskane, w b rew  k ra k a  
niom  reakcjon istów , zostały  zago­
sp o d a row ane i zcalone gospodarczo 
z całością k ra ju . O dbudow aliśm y 
naszą  g ospodarkę  ro ln ą : w arto ść
prod u k c ji ro ln iczej w  1949 r. p rze ­
kroczy ła  o 12 proc. poziom  p rzed ­
w ojenny . W zrosła stopa  życiow a 
m as p racu jący ch .

W ygrana b itw a
Ą  LE  znaczenie P lan u  3 -le tn ie - 

go n ie  ogran icza się do su k ­
cesów  gospodarczych. Z w ycię­
skie w yko n an ie  P lan u , u m acn ia ­
jąc  nasz  socjalis tyczny  p rzem ysł 
— oznaczało  w y g ran ą  w  w ie l­
k iej b itw ie  k lasow ej o budow ę 
now ego u s tro ju  społecznego. 
P o ry w ająca  w iz ja  przyszłości 

s ta ła  się rzeczyw istością.
Ten fa k t był pow odem  naszej 

uzasad n io n e j dum y, ten  fa k t u - 
m ocnił naszą  w iarę  w e w łasne  
siły. Dziś, w  1951 ro k u  nikogo 
ju ż  n ie dziwią oszałam iające, 
śm iałe  założenia P lan u  6 -le tn ie - 
go. Dziś żaden  człow iek pracy  
n ie  w ątp i o rea lności n a jb ard z ie j 
am bitn y ch  cy fr i zam ierzeń  P la ­
nu.

C yfry  P la n u  s ta ły  się dla nas 
drogow skazam i w ałki, o k tó re j 
zw ycięstw ie jes te śm y  głęboko 
przekonan i. I tego rów nież n a u ­
czyły nas la ta , gdy w p ro w ad za­
liśm y w  życie p ierw szy  P la n  Go 
spodarczy  — P la n  3-letn i.

MIESIĄC BCDOWT WARSZAWY 
MOBILIZUJE OFIARNOŚĆ SPO­
ŁECZEŃSTWA NA RZECZ B U ­
DOWY UKOCHANEJ STOLICY

ZŁOTA polska jesień

P O M N I K
M IC K IEW IC Z^

MOSKIEWSKI TEATR

M ło d e g o  W id z a
kształci, baiui, i i J i jchoiruje

(Od ko resp o n d en ta  A PI z M oskwy)
O SK IEW SK I T e a tr  M łodego W idza, p rzestrzega  ściśle słów  
w ielkiego re fo rm a to ra  te a tru  rosyjskiego, K onstantego S tan isław  

skiego: „W tea trze  d la  dzieci trzeb a  g rać  tak  sam o ja k  w tea trze  
d la  dorosłych, ty lko  lep ie j i dokładniej**. N ajw ięce j sz tuk  w re p e r tu ­
arze  tego te a tru  pośw ięcono zagadnien iom  szkoły radzieck iej, 
działalności o rgan izacji p ion iersk ich , kom som olskich itp.

Dzięki luladzy ludoirej

w Albanii nie ma już dziś 
ciemnoty i zacofania

(Od korespondenta  A P I  z T irany)
P  R Z E D  w ojną w  A lbanii  było 80 procent analfabetów. C y fr a  ta 
l  charakteryzu je  najlepiej  s tan  ciemnoty  i zacofania, w  ja k im  
u tr zy m y w a ła  ten k r a j  gars tka  f e u d a ln y c h  władców. Dla kontrastu,  
w  zw ią zku  z rozpoczętym rokiem szkolnym, warto przytoczyć kilka  
najśw ieższych  danych dotyczących oświaty w  Lu d o w e j  Republice  
Albańskiej .

N A J W I Ę K S Z A  C E G IE L N IA
W  Zielonce pod W arszawą prowadzone są prace przy  budowie 
największe j  i najnowocześnie jszej w Polsce cegielni. N a  zdjęciu:  

f ra g m e n t  'nulowy. ( W A F )

v u  szku i puw szecnnych  uczęsz­
czać będzie w  roku 1951/52 — 
IGO.000 dzieci, a do szkól średnich  
— 7.200. S zkó l  powszechnych czyn 
nych jes t  2.019, podczas gdy  w  ro 
ku  1988 było ich tylko 643. Do 
szkól średnich uczęszczało w  roku  
1988 — 1600 uczniów. U s taw a  o 
powszechnym nauczaniu weszła w 
życie dopiero po odzyskaniu  niepo­
dległości.

T R Z Y  W Y Ż S Z E  U C Z E L N I E

U L*ROGU nowego roku  szkolne  
go albańska Rada Minis trów  

powzięła doniosłej wagi uchwalę, 
na mocy k tóre j  otwarte  zostaną  
wkrótce trzy wyższe uczelnie w  sto 
licy kra ju ,  Tiranie.

Przed wojną w  Albanii w  ogóle 
nie istniały wyższe uczelnie, a licz 
hę szkól średnich stale redukowa­
no. Te trzy  nowe uczelnie — to 
In s ty tu t  Pedagogiczny, Politechni­
ka* i Wyższa  Szkoła Rolnicza.

Budowie szkół  / wyższych uczel­
ni towarzyszy budowa kombinatu  
włókienniczego im. S talina, hydro­
elektrowni im. Lenina, inii kolejo­
wych, wielkiej cukroioni iv Malią 
i innych budowli socjalizmu. Nowe  
uczelnie przygo towywać będą inży  
merów dla nowych fabryk ,  agro- 
techników dla nowoczesnego rolnic­
twa, nauczycieli wychowujących no­
wą młodzież.

P I E R W S Z E  S T U D IO  F IL M O W E

N A  je d n y m  z przedmieść  
Tirany rozpoczęto budowę 

pierwszej w Albanii w y tw órn i f i l ­
mowej.  Jes t  to ważne wydarzenie

w  życiu ku l tu ra lnym  kra ju ,  w  k tó ­
r y m  przed wojną kino było roz­
r y w k ą  ki lkuset  bogatych rodzin , a 
masy pracujące w  ogóle* nie wie­
działy o jego istnieniu. Ludowa  
Albania  upowszechniła  sz tukę  f i l ­
mową, wprowadzając kina objazdo 
we na wieś i zakładając we w s zy ­
stk ich m iastach kinoteatry .

Budowane obecnie pierwsze s tu ­
dio w  Tiranie ukończone będzie 1 
m aja  1952 roku. Będzie ono mogło  
produkować rocznie dwa f i lm y  pel 
nometrażowe oraz 12 aktua lnych  
kronik.

M I E S I Ą C  P R A S Y  I  K S I Ą Ż K I .
O ’ I E R P I E Ń  był w  Albanii  „Mie 
^  siącem P ra sy  i Książki".  
Łączny  nakład prasy  albańsk ie j  
(11 dzienników i 29 czasopism) wy  
nosi przeszło półtora miliona  
egzemplarzy miesięcznie. Przed woj  
ną nie przekraczał 200.000 egz. 
miesięcznie, przy czym na jwiększy  
dziennik  „D rita l< ukazyw ał  się w  
U tys iącach egz. dziennie, podczas 
gdy dziś „Zeri i Popull it“ wycho­
dzi w IfO tysiącach egzemplarzy.

Po wojnie wydano ki lkaset pozy­
cji ks iążkowych w  łącznym nakła­
dzie 9 milionów. Po raz pierwszy  
w masowych wydaniach ukazały  
się dzieła k lasyków albańskich.  
Podstawowe dzieła marksizmu le- 
ninizmu ukazały się w ilości pra­
wie miliona egzemplarzy. Dużą po 
zycję stanowią też tłumaczenia li­
tera tury  radzieckiej.

T. K O N O R T O F F

W ielkim  pow odzeniem  w śród  mło 
dych m ieszkańców  M oskw y cieszy 
się sz tuka W. Liubim ow ej, ..W po 
czątkach  m a ja “, k tó ra  p okazu je  ży 
cie m łodzieży radzieck ie j, je j za­
pał do n a u k i i p racy  d la  dobra o j­
czyzny. Z serii w idow isk  pośw ięco 
nych tem aty ce  szkolnej należy  wy 
m ienić sz tukę  A. B a rto  „Z dajem y 
egzam iny", k tó re j treśc ią  jes t 
w pływ  o rgan izacji p ion iersk ie j na 
k sz ta łto w an ie  się c h a ra k te ru  m ło­
dego chłopca.

S z tu k a  „Ś w iadectw o do jrzałości" 
L. G ierask iny , byłej nauczycielki 
z K rasn o ja rsk a , p rzed staw ia  w za­
jem n e  stosunk i rodziny  i szkoły, 
nauczycieli i uczniów , pokazu je  wy 
soki poziom  m o ra ln y  m łodzieży ra 
dzieckiej. v

NA przed staw ien iach , k tó ry ch  te ­
m atem  są czyny m łodzieży z 

okresu osta tn ie j w ojny widow nia 
je s t  sta le  pełna. Sztukę „G astello“ 
I. Sztok pośw ięcił B oha te row i Z w ią 
zku R adzieckiego, k ap itan o w i lo t­
n ic tw a M ikołajow i G astello . W cza 
sie d z ia łań  w o jennych  sam olo t kap. 
G astello  został postrze lony  przez 
n iep rzy jac ie lsk ą  a r ty le rię  przeciw ­
lotniczą. B oha te rsk i lo tn ik  .sk iero­
w ał sw ą p łonącą m aszynę na lo t­
nisko n iep rzy jac ie la  i g inąc zn i­
szczył sto jące  tam  sam oloty  i cy ­
ste rny . D ram at Sztoka budzi w mło 
dym  w idzu uczucie m iłości do o j­
czyzny i n ienaw iści do w roga.

Tej sam ej tem aty ce  pośw ięcona 
je s t „B aśń o p raw dzie", M. A liger, 
osnu ta  na tle życia uczennicy szko. 
ły m osk iew skiej, p a rty zan tk i, Zoi 
K osm odem iańsk iej, k tó ra  zginęła 
z rąk  n iem ieck ich  faszystów .

P ow ażne m iejsce  w  rep e rtu a rz e  
te a tru  za jm u je  k lasyka. W idzowie 
zazn a ja m ia ją  się z na jlepszym i li­
tw oram i rosy jsk ie j i św ia tow ej d ra  
m atu rg ii k lasycznej.

T ea tr  n ie zapom ina rów nież o 
najm łodszych w idzach, w y s ta w ia ­
jąc p o p u la rn e  baśnie, ja k  „Czerw o 
ny K a p tu re k 1*, „B łęk itny  kw iat", 
„Z aczarow any  S k arb " , „D w anaście 
M iesięcy" i w iele innych.
\ Ą  O SK IEW SK I T ea tr  M łodego 
1Y1 w idza  is tn ie je  już  23 la ta . P o ­
siada on dobrze zg rany  zespół o du 
żej in ic ja ty w ie  tw órczej, k tó ry  z 
w ielk im  zapałem  oddaje  się wycho 
w aniu  m łodego pokolenia poprzez 
sztuką. T e a tr  je s t w sta łym  k o n ­
takcie  ze szkołam i. Posiada też ra 
ilę pedagogiczną i ak tyw  złożony z 
:>czn’ów w yb ierany  co roku na ze 

m łodveh widzów.

T e a tr  dziecięcy, dopom agający  w 
w ychow aniu  do rasta jąceg o  pokole­
nia radzieckiego, korzysta  ze s ta łe ­
go poparcia  o rgan izacji p a rty jn y ch , 
zw iązkow ych i społecznych, co ro ­
ku te a tr  o trzym uje  dotację pań ­
stw ow ą, w tym  roku w yniosła ona 
pół m iliona rubli.

M łodzież i dzieci M oskw y zaw ­
sze z radością  byw ają  w sw oim  
tea trze , poniew aż w iedzą, że zoba 
czą tam  nie ty lko  sw ych u lub io ­
nych b ohaterów , lecz że o trzy m a­
ją rów nież odpow iedź na w iele tra  
piących ich problem ów .

M icha! Dołgopołow

Diuutonouja
bryła
meteorytu
M  A D alekim  W schodzie, na za- 

chodnim odgałęzieniu Sichote- 
AHńskiego łańcucha górskiego, w 
bezkresnej ta jd ze  u su ry jsk ie j 
spadł dnia 12 lutego 1947 roku gi­
gan tyczny  m eteory t żelazny, k tóre­
go w aga dochodziła do 100 ton. 
Podczas upadku m eteoryt ro zp ry ­
snął się na  tysiące odłam ków, k tó­
re rozsypały się po powierzchni kil 
k unastu  kilom etrów  kw ad ra to ­
wych. W ażące po kUka ton odłam ­
ki —  po u tw orzeniu  lejów — roz­
padały  s :ę na drobniejsze części.

Do te j pory  w ykry to  około 100 
lejów, a o wielkości ich świadczy 
fak t, że w najw iększym  z nich 
zmieścić się może piętrow y dom.

O sta tn io , przy rozkopyw aniu nie­
wielkiego leja , głębokości 4 me­
trów  wydobyto najw iększą ze zna­
lezionych dotychczas w ZSRR bry 
łę m eteorytu  w ażącą 2 tony. P ra ca  
ekspedycji biorących udział w po­
szukiw aniach „niebieskiego kam ie­
n ia"  u trw alo n a  je s t na taśm ie f il­
mowej, a widzowie będą mogli 
bejrzeć na ekran ie  zniszczenia do­
konane w ta jd ze  przez m eteoryt 
sichote • alińsk i o raz ja k  w yglą­
dała praca  ekspedycji naukow ej.

Po ostatecznym  zakończeniu po­
szukiw ań, n re jsce  w którym  spadł 
m eteory t zostanie uznane jako  re­
zerw at w celu zachow ania pow sta­
łych na tym  teren ie  lejów.



Znalezisko
sprzed 3-ch tysięcy
lat

W bogatych  zbiorach działu arche­
o logicznego M uzeum Śląskiego w e  
W rocław iu n iezw yk le  in teresujący  za­
bytek  reprezentuje g lin iana figurka  
barana znaleziona w Jordanow ie po­
w iat D zierżoniów . W ysokość figurk i 
(reprodukow anej obok) wraz z głow ą  
w ynosi 32.5 cm, w ysokość tu łow ia  23.5 
cm, szerokość 19.5 cm, d ługość n ato­
m iast 37 cm . Na słabo m odelow anej

głow ie w yraźn ie zaznaczone- są rogi, 
których  skręty  podkreśla ornam ent 
sznurow y zdobiący zresztą całą f i­
gurkę. W ujęciu  postaci uderza rea­
lizm  i śm iałość koncepcji.

G liniany p osą iek  barana zosta ł zna­
lezion y  podczas prac ziem n ych  w Jor­
danow ie w  1925 roku wraz z g lin ia ­
nym  naczyniem  w k ształcie pucharu. 
Znalezisko to w yw oła ło  duże za in te­
resow anie w śród archeologów  i było  
w ielokrotnie publikow ane. F igurka ba­
rana św iadczy nie ty lk o o dość w y so ­
kim  poziom ie p lastyk i ów czesnej, lecz  
stanow i rów nież m ateria lny sym bol i 
w yraz panujących  w ów czas w ierzeń . 
U ludów  ro lniczych  w  różnych okre­
sach czasu i pod różną szerokością ge­
ograficzną są bardzo rozpow szechnio­
ne kult ziem i m acierzy — i kult zw ie­
rząt. O istn ien iu  kultu  zw ierząt 
św iadczą znajdow ane Ich figurki na 
w ielk ich  obszarach Europy I B lisk ie ­
go W schodu. Wśród p lastycznych  
przedstaw ień zw ierząt poczesne m ie j­
sce zajm uje byk 1 baran. F igurka ba­
rana z Jordanow a stanow i w ięc n ie ­
zb ity  dow ód istn ien ia  kultu zw ierząt 
u ludów  rolniczych  zam ieszkujących  
Śląsk  3.000 lat tem u.

T eresa Różycka

N a  m arg in es ie  kom unikatu  
P e łn o m o c n ik a  R zq d u  d o  W a lk i z  A n a lfa b e ty zm e m
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ŚWIAT KSIĄŻKI I RADOŚCI
d o stęp n y  b y ły m  an a lfab e tko m  
obecnie aktywistkom społecznym

Listy d o  naszych b liźn ich

/ “• ZYTAM jeszcze raz kom unikat Pełnom ocnika Rządu do W alki 
' r A nalfabetyzm em  o zlikw id owaniu analfabetyzm u w  13 w oje­

w ództw ach 1 uśm iecham  się do sw o ich  m yśli. Widzę w  nich do­
brze znane mi kobiety — Franciszkę Kowalczyk, Urszulę Wróbel, 
M ichasię spod Jelen iej Góry. Ich życie to sm utna epopea starego  
ustroju, pełnego krzywd. A wśród nich bardzo dotkliwa, bardzo bo­
lesna — analfabetyzm . Ona to uniem ożliw iała  im w stęp do jasnego  
św iata  w iedzy I pięknej książki. A nalfabetyzm  — tragiczna niepo­
radność w  spraw ach najprostszych, lecz jednocześnie najw ażnie- 
szych.

Ząb prof. Gzymsa

F ran c iszk a  K ow alczyk by ła  jed  
n ą  z licznego ro d zeń stw a  łódzkiego 
robo tn ika . T ypow e dziecko p ro le - 
te r ia tu . H isto ria  znan a  n am  w szy­
stkim , bo p o w ta rzan a  n iem al w  
każdym  dom u, n a  k ażdej ulicy 
Łodzi. Bezrobocie... Nędza... T u ­
łaczka w e F rancji... P o w ró t po k il­
k u  la tach  do  ojczyzny. Z am ążpó j- 
ście i znow u w yczek iw an ie  na 
pracę. W ieczna gon itw a za Chle­
bem . B yle ty lk o  u trzy m ać  się na 
pow ierzchn i życia! N ie było  czasu 
na  n au k ę

F ran c iszk a  doczekała  się P o lsk i 
L udow ej. Dziś je j m ąż n ie  szuka 
pracy . I ona rów nież  p racu je . Na 
k u rs ie  zaw odow ym  n auczy ła  się 
g a lan te rii skó rzane j. Spód je j p a l­
ców  w ychodzą „lilipu ty", czyli to r ­
by gospodarsk ie  na  zakupy. W szy­
stk o  te ra z  sta ło  się d la  n ie j p ięk ­
ne. Tylko..., że n ie  u m ia ła  przeczy­
tać  żadnego rozporządzen ia  w  za­
k ładzie  p racy . N ie u m ia ła  podpisać 
s ię  n a  liście obecności. N ie m ogła 
p raco w ać  społecznie, choć serce 
je j się rw a ło  do życia w  o rg an iza­
cji. Lecz jak że  w stydz ić  się n a  k a ­
żdym  k roku , że ona, p rzodow nica 
Spółdzieln i R y m arsk o -G a lan te ry j-  
ne j w e W rocław iu , n ie  um ie czy­
tać  i pisać!

K ilk a  dn i tem u  odw iedziłam  ją  
w  m ieszkan iu . Syn je j p rz y p a try ­
w ał się z uzn an iem  i zac iekaw ie­
niem , ja k  p isa ła  lis t do sw ej m a t­
ki, s ta re j robo tn icy  łódzk iej p rzę ­
dzalni.

„Droga m am o. P iszą ten  list w łas  
nq ręką. Je s te m  p rzodow nicą  p racy ,

— P rzep raszam , J o  pani dała o g ło szen ie  w  „S ło w ie"  ob iecu jąc  n a ­
grodę za zw ro t za g in ionej suczki, białej w  czarne ła ty , w ab iące j si?

M uszka?  Rys. C e la rek

cz ło n k iem  R a d y  K obiecej, cz łon ­
k ie m  K asy Z apom ogow ej, człon­
k ie m  partii. Za sw oją  pracą zd o b y ­
łam  ju ż  dw ie  nagrody. C zu ję  się, 
ja k b y  cały św ia t do m n ie  należał. 
T eraz ju ż  m i n ic do szczęścia nie 
braku je . T w o ja  szczęśliw a  córka.

Frania".
★

\ K T  K A L E JD O S K O P IE  w spom - 
^  * n ień  p rzesuw a się ład n a , po ­

w ażna tw arz  U rszuli W róbel, dziew  
czyny z podgórsk ich  pow iatów  
Rzeszow szczyzny. Od n a jw cześn ie j 
szego dzieciństw a p raco w ała  u bo ­
gatych  chłopów . N auka? U rszu la 
uśm iecha się gorzko do sw oich 
m yśli.

— K toby  o n ie j m y śla ł, gdy 
ch leba  w ch a łu p ie  n ie  było.

P o tem  ucieczka p rzed  w yzy­
sk iem  k u łak ó w  do m iasta . S łużba 
u  różnych  „państw a".

— Ech, lep ie j n ie  w spom inać o 
tym .

P o lska  L udow a odm ien iła  je j ży 
cie. P rz ed  k ilkom a m iesiącam i 
sp o tk a łam  ją  w e W rocław iu . Zdo­
b y ła  zaw ód h y d rau lik a , w y rab ia  
230 proc. n o rm y  w  W ojskow ym  
P rzed sięb io rstw ie  B udow lanym . 
Cieszy się szacunkiem  przełożo­
n ych  i sy m p a tią  kolegów . Do te ­
go, by  n azw ać się szczęśliw ą b ra ­
k ow ało  je j ty lk o  jednego: u m ie ję t 
ności czy tan ia . Po nocach m arzy ła  
o tym . aby  zostać członkiem  Koła 
A rtystycznego . P roponow ano  jei 
ro lę  jed n e j z posteci kom edii fred  
row sk ie j, a le  jak że  nauczyć się ro ­
li? U rszu la  z p a s ją  zak łada  ru ry  
kanalizacy jn e , k ln ąc  w duchu  s ta ­
ry, n ie sp raw ied liw y  porządek  św ia 
ta , w  k tó ry m  dzieci zam ias t uczyć 
się. m usia ły  pracow ać

P rzypadkow o , po k ilk u  ty g o d ­
n iach  zaproszono m nie na  p róbę 
sztuki, w ystaw io n e j przez koło a r ­
ty styczne  W PB. G dy reży se r  za­
w ołał: D asza. n a  scenę — u jrza łam  
U rszu lę  W róbel ta k  rozprom ien io  
ną  i w zruszoną, jak b y  g ra ła  co 
n a jm n ię j ro lę  O felii. C zyta ła ja s ­
nym  głosem  rolę, przez siebie prze 
p isaną.

—B ędzie z n iej podpora naszych 
am ato rsk ich  desek — pow iedział 
reżyser. — G ra prosto , szczerze, z 
ta le n te m  1 um ie się ru szać  na sce­
nie.

★
T 1 A K IM  sam ym  dzieckiem  

w iejsk iego  p ro le ta ria tu  jes t 
M ichasia Ł ubkow ska, sie ro ta  od 
6-go ro k u  życia, k tó rą  po śm ierci 
rodziców  „zaopiekow ała się,, ja ś ­
n ie  pani, b io rąc  do dw oru  na  po ­
m ocnicę kuchenną. M ichasia p rze­
szła w szystk ie  „aw anse" w  k u rn i­
ku, oborze, p rzy  do jen iu , p lew ie­
niu, w  ogrodzie, poko jach  i przy 
dzieciach. W szystk ie  roboty  pozna 
ła, a le  n ik t  n ie  pom yślał o tym , 
ażeby  ją  nauczyć czytać. N ie w ie­
le zm ieniło  się je j życie, gdy po-

szła do m iasta  Z w ykła, szara  do­
la  „służącej do w szystk iego". Ż ad ­
n ych  radości n ie  znała , prócz ch y ­
ba te j jed n e j, gdy „państw o" r a ­
dio zaprow adzili. R adio było je j 
gazetą, je j  książką, kinem , te a ­
trem  — słow em  tym , co dostarcza 
najw yższych  w zruszeń, łączy ze 
św ia tem  i k u ltu rą .

P o lska  L udow a o b d arow ała  ją  
ziem ią. M ichasia  z m ężem  o trzy ­
m ała  gospodarstw o pod Je le n ią  
G órą. K up ili sobie tak że  radio.

— N ie nauczę się czytać, bo je ­
stem  za s ta ra . M am  ju ż  44 la ta  — 
m ów iła  — w łasne  rad io  zastąp i m l 
w szystko.

W  ty m  ro k u  w  czasie u rlo p u  od­
w iedziłam  M ichasię. Z asta łam  ją  
w  kuchni. Je d n ą  ręk ą  m ieszała 1 
pierogi, w  d ru g ie j trzym ała... 
„Przedw iośnie" . O bfitym i łzam i 
zrosiła rozdział, w  k tó ry m  Sew e­
ry n . u m iera jąc , żegnał się z sy ­
nem.

— D osta łam  w  n agrodę za ukoń 
czenie k u rsu  d la  an a lfab e tó w  
w alizkę  — chw aliła  się radosnym  
sukcesem . — A le co mi tam  w aliz­
ka. N ajw iększa n ag roda to  ta , że 
m ogę sobie „G rom adę" 1 „ P rz y ja ­
ció łkę" czytać.

— Z początku straszn ie  się w s ty ­
dziłam  A le potem , ja k  zrozum ia­
łam , że to  sk ład an ie  n ie  je s t tak ie  
tru d n e , szło w szystko jak  po m a­
śle. T eraz  do span ia  m uszą m nie 
napędzać. C zy ta łabym  do ran a , 
gdyby nie robota.

D  E D A K C JA  „Słowa Polskiego"  
n .  przesyła  n in ie jszym  sw oje  se r­
deczne bra tersk ie  pozdrow ien ia  ze ­
spo łow i lekarzy , p ra k ty k a n tó w  i 
personelu  pom ocniczego przychodni 
d en ty s tyczn e j O środka Zdrow ia  nr 
4 w e W rocław iu , p rzy  Ul. B oya- 
Z eleńskiego  — za dobrą, ofiarną  
pracę, za so c ja lis tyczny  sto su n ek  do 
pacjentów .

C zęsto sięgam y po b icz ironii i 
sa ty ry , ażeby  chłostać n im  ' b iuro­
kra tó w  i szkodn ików . Jeszcze ch ę t­
n ie j jed n a k  k o rzys ta m y  z okazji, a- 

\ żeb y  podnieść zasługi p racow ników  
j w y m ien io n e j w y że j  p!acóu)ki stuż- 
; b y  zdrow ia , k tó rzy  b udu ją  now e so- 
j c jo listyczne  sto su n k i m ięd zy  ludż-  
i  mi: s to su n k i życzliw ości, u czynno-  
j ści i przyjaźn i.

*
KT A S Z  dobry  zna jom y, prof. 

* ’ G zym s, m ia ł c iężk i d zionek w  
W ałbrzychu . Z a ję ty  konsu ltac jam i 
tech n ic zn ym i w  kopalni im . Thore-  
za, zdążył za ledw ie  prze łkn ą ć  w  po­
rze obiadow ej w  pob lisk im  barze  
m leczn ym  ka napkę i popić  ją  k e fi­
rem . P óźnym  w ieczorem  na parę 
m in u t przed  od jazdem  pociągu p o ­
śpiesznego  do W rocław ia, profesor  
tcpodł do b u fe tu  kolejow ego na sta  
cji W ałbrzych G łów ny i poprosił „o 
coś gorącego — bez czekan ia". K e l-

W ito ld  Z e c h e n te r

ŚW IŃSKA ELEGIA
Chodził od chaty do chaty 
I m ętlik uparcie wszczynał —
W ietrzył, gdzie chlew ik bogaty,
W ietrzył gdzie tłusta Świnia.

Gdy tylko ujrzą! gdzieś prosię,
W lot pertraktacje zaczynał 
I tak uparcie trajlował,
Aż jego stała się  Świnia.

A potem cichcem rzeźnicki 
Zarzynał zwierzaka puginał 
I szła na rynek paskarski 
Poćwiartow ana już Świnia.

ner  isto tn ie  za chw ilę  postaw ił 
przed n im  ta lerz zu p y  grzybow ej.

— Z nakom icie  fu n kc jo n u je  ten  
b u fe t  — p om yśla ł u radow any prof. 
G zym s i... w  te jże  chw ili — trach  
— złam a ł sobie ząb o niew ielk i p o l­
ny  kam yczek, u zupełn ia jący  w zu ­
pie pływ a jące  zrzadka  grzyby.

P retensje  poszkodow anego uczo­
nego nie zosta ły  uznane za słuszna  
przez k ierow n ic tw o  b u fe tu , g d y i  
zabrakło  dw óch naocznych św iad ­
ków , k tó rzy  m ogliby po tw ierdzić  
fa k t  znajdow ania  się kam ien ia  w  
zupie.

— Bo — pow iedzia ł z  p rzekona­
niem  kelner  — przecież o byw a te l 
sam  m ógł ten  ka m yc zek  — nam  na  
złość  — do te j zu p y  podrzucić.

K tó ż obali ta k  p rzeko n yw u ją cy  
argum ent?  W ięc z  goryczą na d n it  
duszy , lecz bez zęba, tflsiadł prof. 
G zym s do pociągu i pow rócił do 
W rocław ia. O czyw iście bez zęba.

■k

\ T  A Z A JU T R Z  rano narada  ro - 
l  ’ dzinna: do którego d e n ty s ty  
n a leży  się udać? Ik siń sk i w yjecha ł, 
Z etow icz na urlopie, inni też.

— T ato  — rzek ł Jasio, m ądry  ja k  
ka żd y  Jasio  — niech ta tuś idzie do  
O środka Zdrow ia na Boya - Ż e leń ­
skiego. — P rzecież tato, ja k  każdy  
człow iek  pracy, je s t ubezpieczony.

— Ani m i się w a ź  — krzykn ę ła  
zapalczyw ie żona profesora. — Prze 
siedzisz dzień lub dw a w  poczeka l­
ni. a po tem  ci jeszcze zdrow y ząb 
usuną. C zy za darm o m oże być  
dobrze?

Prof. G zym s nie uległ jednak re ­
akcyjne’i propagandzie, szerzonej 
przez ślubną m ałżonkę  i m im o  
w szys tko  ud a ł się do przychodni 
O środka Zdrow ia nr 4. Udał się ł  
trw ogą w  sercu.

★

P O T Y G O D N IU  rozprom ieniony  
w padł do naszej redakcji.

— Ludzie, o ty m  trzeba pisać —  
zaw oła ł od progu. — W ierzyć m i 
się nie chce. że ta k  ofiarnie  i 
sp ram nie może pracować zespól le ­
karzy  i a systen tek  w  naszych tru d ­
nych  w rocław skich  w arunkach. Ze  
czysto  i dobrze pracują  — to  nie 
w szystko . N ajw ażn ie jsze  — to  m iły . 
p rzy jac ie lsk i stosunek  do cztoiriekn 
pracy, to życzliwość, serdeczność w  
s to sunku  do chorego.

— M oże, profesorze, z pouiodu 
b rak u  n aw ału  chorych?

— G dzież tam , p racu ją  jak  tuoły 
robocze. Dzienna przepustow ość  50 
—60 pacjentóu). ale n ik t nie czeka  
bezsku teczn ie . W szyscy  są za ła tw ia ­
ni. A b y  ludzie nie  trac ili czasu. le ­
karze na pow tórne w iz y ty  dobie­
ra ją  s ta ra n n ie  n a jb a rd z ie j odpo­
w iedn ie  dla chorego  pod ;iny  za- 
bieoóte, w yda ją  ka rtkę  z oznacze­
n iem  godziny przy jęc ia  Ta „mała 
rac jonalizacja"  pozw ala  na ograni­
czenie czekania do m inim um  Życz­
liw e słoioo, troskliw a  opieka, w eso ­
ły  żart — oto a tm osfera  pracy ca­
łego zespołu K ażdy  z nas w sercu  
tra k tu  je d en tys tę  ja ko  sutego oso­
bistego w roga, lecz u nich „ujróo" 
zam ienia  się w przyjaciela.

Szły także różne wędliny, 
D osłow nie szły w  płachtach

i skrzyniach, 
Bo się robactwem roiła  
Zaszlachtowana Świnia.

I taki proceder czas długi 
Dobrych dochodów przyczyniał,
W ięc cieszył się spekulant 
I dalej wietrzył, gdzie Świnia.

Aż nagle... krach na całego!
Po prostu zw ykły kryminał! 
Koniec zarobków i draństwa:
Za kratki dostała się Ś w i n i a !

p  RAG NĘLłBYSM Y często 
* m ies^czać podobne listy  dc

r a ­
do n a ­

szych bliźnich. P ragnęlibyśm y  
stw ierdzić , że taka  jasna, rzetelna, 
socja listyczna a tm osfera  pracy iest 
p ow szechnym  z jaw iskiem  te n a ­
szych am bu la to riach , szpitalach, o- 
środkach  i uzdrow iskach.

JO T

Nowe wydown:c'wr

„Czyteln ika
W yjście księcia , aczko lw iek  n ieoczek iw ane, zrob iło  

m nie jsze  w rażen ie ; obecni bow iem  ju ż  by li uprzedzen i, 
że sp ó łk a .u trz y m a  się.

T eraz  w y stą p ił jed en  z ad w o k ató w  I d rżący m  głosem  
odczytał bardzo  p ięk n ą  m ow ę, k tó re j treśc ią  by ło  to , że 
z usun ięciem  się W okulskiego spó łka trac i n ie  ty lk o  k ie ­
row nika , a le  i pięć szóstych k ap ita łu . „P ow inna by  w ięc 
upaść — ciągnął m ów ca — i g ruzam i sw oim i zasypać  cały  
k ra j, tysiące p racow ników , se tk i rodzin..."

Tu p rzerw ał czeka jąc  na  efek t. A le obecni zachow y­
w ali się obo jętn ie, z góry w iedząc, co n as tąp i dalej.

A dw okat zab ra ł znow u głos i w ezw ał obecnych, ażeby 
nie trac ili m ęstw a. „Z nalaz ł się bow iem  zacny  o b y w a­
tel, człow iek fachow y, n aw et p rzy jac ie l 1 w spó ln ik  W o­
ku lskiego, k tó ry  je s t  zdecydow any, ja k  A tlas  niebo, po ­
deprzeć  zachw ianą spółkę. M ężem  tym , k tó ry  chce Obe­
trzeć  łzy tysiącom , ocalić k ra j od ru in y , h a n d e l popchnąć 
na  now e drogi..."

W tym  m iejscu  w szyscy obecni zw rócili g łow y k u  k rz e ­
słu , na k tó ry m  siedział sp o tn ia ły  i zaru m ien io n y  S zlang- 
baum .

— M ężem  ty m  — zaw ołał a d w o k a t — je s t pan...
— M ój syn, H enryś... — odezw ał się głos z ką ta .
P oniew aż ten  e fe k t , n ie by ł oczekiw any, w ięc  sa la  za­

trzęsła  się od śm iechu. Sw oją d rogą zarząd  spółk i u d a ł 
rad o sn e  zdziw ienie, zap y ta ł obecnych: czy chcą p rzy jąć  
p an a  S zlangbaum a na  w sp ó ln ik a  i k ierow nika?  a  o trzy ­
m aw szy jed n o m y śln e  zezw olenie , w ezw ał now ego k ie ­
ro w n ik a  na fotel p rezyd ia lny .

Tu znow u zrob iło  się m ałe  zam ieszanie. N a ty ch m iast 
bow iejn  zażądał g łosu S zlangbaum  ojciec i w ypow ie­
dziaw szy k ilk a  pochw ał synow i i zarządow i p o staw ił 
w niosek , że spó łka nie m oże g w aran to w ać  w spólnikom  
w ięcej nad  dziesięć p ro cen t rocznego zysku.

P o w sta ł h a łas , k ilk u n a stu  m ów ców  zab ra ło  głos 1 po 
b ardzo  ożyw ionych ro zp ra w ach  uchw alono, że spó łka 
p rz y jm u je  now ych członków , w skazanych  przez pana  
S zlangbaum a, a k ie ru n ek  sp raw  pow ierza tem uż panu  
Szlangbaum ow i.

O sta tn im  epizodem  było  przem ów ien ie d o k to ra  S zum a- 
na, k tó rego  w ezw ano na członka zarządu , a 'e  k tó ry  od­
m aw ia jąc  p rzy jęc ia  ta k  zaszczytnego stan o w isk a  w  szy-

Bolesław Prus (286)

L A L K A
derczy  sposób pozw olił sobie zażartow ać ze spółki m ię ­
dzy  a ry s to k ra c ją  i Ż ydam i.

„ J e s t to  ja k b y  n ieś lu b n e  m ałżeństw o  — m ów ił. — Ale 
pon iew aż z tak ich  zw iązków  rodzą  się n iek iedy  gen ialne 
dzieci, m iejm y w ięc nadzie ję , że i nasza  spółka w yda 
jak ie ś  n iezw yk łe  owoce..."

Z arząd  by ł zaniepokojony , g a rs tk a  obecnych o b u ­
rzona; a le  w iększość d a ła  dok torow i rzęsis te  braw o.

W okulski n a jd o k ład n ie j zn a ł p rzeb ieg  sesji: przez
cały  bow iem  n as tę p n y  ty d z ień  odw iedzano go i zasypy­
w ano  lis tam i lu b  anonim am i.

P rzy  te j sposobności o d k ry ł w  sobie now y i dziw ny 
n a s tró j duszy. Z daw ało  m u się, że pęk ły  w  n im  w szy­
stk ie  nici, łączące go z ludźm i, że są m u obojętn i, że 
go nic n ie  obchodzi, co ich obchodzi. Słow em , że jes t 
podobny do ak to ra , k tó ry  skończyw szy ro lę  n a  scenie, 
gdzie p rzed  chw ilą  śm ia ł się lub p łak a ł, zasiadł obec­
n ie  m iędzy  w idzam i 1 n a  g rę  sw oich kolegów  p a trzy  
ja k  na  zabaw ę dzieci.

„Czego oni się ta k  rzucają??... Co to  za g łupstw a!..." 
— m yślał.

Z daw ało  m u się, że spoza św ia ta  p a trz y  n a  ten  św iat, 
a jego sp raw y  w idzi z ja k ie jś  now ej strony , k tó re j do- 
dotycbczas n ie  spostrzegał.

P rzez  p a rę  p ierw szych dni nachodzili go w spólnicy, 
p racow nicy  albo  k lienai spółki, n iezadow olen i z w e j­
ścia S zlangbaum a, a m oże zatrw ożen i o sw oją p rz y ­
szłość. Ci, po na jw ięk sze j części, n am aw ia li go, ażeby 
w rócił na  porzucone stanow isko, k tó re  jeszcze może 
zająć, gdy k o n tra k t ze S zlangbaum em  n ie  je s t  jeszcze 
podpisany.

N iek tó rzy  w  ta k  sm utnych  b arw ach  p rzed staw ia li 
sw oje położenie, a n aw e t p łakali, że W okulski doznał, 
w zruszenia . Lecz zarazem  o d k ry ł w  sobie tak ą  obo­
jętność , tak i b ra k  w spółczucia d la  cudzej niedoli, że 
sam  się zadziw ił.

„Coś we m nie um arło!..." — m yślał i o d p raw ia ł in ­
te re san tó w  z niczym .

P o tem  przyszła  d ru g a  fa la  odw iedzających, k tórzy , 
pod pozorem  podziękow ania m u za o d daną usługę, chcie­
li zaspokoić ciekaw ość i zobaczyć, jak  w ygląda ten  n ieg ­
dyś s ilny  człow iek, o k tó ry m  te raz  m ów iono, że całkiem  
zniedołężniał?

Ci ju ż  n ie  prosili go, ażeby w szedł znow u do spół­
ki, ty lko  w ychw ala li jego m inioną działalność i mówili, 
że n iep ręd k o  znajdzie  się działacz podobny do niego.

T rzecia  fala gości odw iedzała  W okulskiego nie w ia ­
dom o PO co. Bo n aw e t ju ż  n ie  m ów ili m u kom plim en- 
tow , a le  coraz częściej w spom inali o Szlangbaum ie, jego 
energii i zdolnościach.

Z g rom ady  w izy tu jących  w yróżn ił się fu rm an  W ysocki, 
rzyszedł pożegnać się ze sw oim  daw nym  chlebodaw cą; 

chcia ł n aw e t coś pow iedzieć, lecz nag le  rozp łakał się, 
ucałow ał go w  obie ręce  i w ybieg ł z pokoju.

M niej w ięcej to sam o p ow tarzało  się w listach... W 
jednych  znajom i i nieznajom i zak lina li go, ażeby nie 
cofał się od in teresów , u stą p ie n ie  jego bow iem  będzie 
k lęską  d la k ra ju . Inni chw alili jego m inioną dzia ła l­
ność lub  żałow ali go; jeszcze inni radzili m u połączyć 
się ze Szlangbaum em , jak o  z człow iekiem  bardzo zdolnym
i m yślącym  o dobru  ogółu. Za to  w  anonim ach w ym y­
ślano m u bez m iłosierdzia, że zgubiw szy rok  tem u 
przem ysł k ra jo w y  przez sp row adzen ie obcych w y ro ­
bów, dziś zgubił h andel sp rzedaw szy  go Żydom  N aw et 
wy mi en i ano  su m ę.

W okulski całk iem  spokojnie  rozm yślał nad  tym i rze ­
czami. Z daw ało  m u się, że ju ż  jes t zm arłym  człow ie­
kiem , k tó ry  p a trzy  na w łasny  pogrzeb. W idział tych, 
co żałow ali go, co go chw alili, co m u złorzeczyli; w i­
dział sw ego następcę, do k tó rego  dziś zaczęły zw racać 
się sym patie  ogółu, a nareszcie  zrozum iał, że je s t za ­
pom niany  i n ikom u niepo trzebny . B ył podobny do rz u ­
conego w  w odę kam ien ia , nad  k tó rym  w p ierw szej 
chw ili p ow sta je  w ir  i zam ęt, a później ty lko  rozb iega­
ją  się fale coraz m niejsze, coraz m niejsze... I w końcu 
nad  m iejscem , gdzie upad), tw orzy  się g ładk ie  zw ier­
ciadło wody, gdzie znowu przeb iegają  fale, lecz zrodzone 

już w innych punktach, w yw ołane przez kogo innego.

J A C K  L IN D S A Y  — O P O W IE Ś Ć  
O R O K U  1619.

T łu m  K . K a rn o w s k a
S t r .  821. 3 n lb  z ł  19.JJ0

A u to re m  k s ią ż k i  j e s t  z n a n y  w s p ó ł­
c z e s n y  p is a r z  i w v b i tn y  p o s tę p o w y  p u ­
b l ic y s ta  a n g ie ls k i,  j e d e n  z u c z e s tn i ­
k ó w  W ro c ła w s k ie g o  K o n g re s u  I n te l e k ­
tu a l i s tó w

U n d s a y  w  s w e j  k s ią ż c e  p r z e d s ta w i*  
je d e n  z n a jb a r d z ie j  b u rz l iw y c h  o k r e ­
só w  w  h is to r i i  A n g li i:  p a n o w a n ie  k r ó ­
la  K a ro la  T S t u a r t a

A u to r  u k a z u ie  d z ie je  W o jn y  D o m o ­
w e j ,  u tw o r z e n ie  p a r l a m e n tu  p rz e z  
C ro m w e lT a  i s ły n n y  p ro c e s  p rz e c iw k o  
k ró lo w i, z a k o ń c z o n y  w y r o k ie m  ś m ie r ­
ci. P a s jo n u ją c a  k s ią ż k a .
G Y U L A  IL L Y E 8  — W Ó D Z  1 P O E T A . 

Z  ję z  w ę g ie r s k ie g o  t łu m  J  M osz 
c z e ń s k i .  P r z y p is a m i  o p a tr z y ł  J .  
R e y c h m a n
S t r .  136, 4 n lb . 20 i lu s tr . ,  1 m a p a .

z ł 8,30
K s ią ż k a  w s p ó łc z e s n e g o  w ę g ie r s k ie g o  

a u to r a  j e s t  w  s w e j f o rm ie  p r ó b ą  o p o ­
w ie ś c i  f i lm o w e j  z o k r e s u  w a lk  w o l ­
n o ś c io w y c h  n a  W ę g rz e c h  1948 rok% .

D n i b o h a te r s k ic h  z m a g a ń  i z w y ­
c ię s tw . a p o te m  d n i  k lę s k i  u k a z u j*  
n a m  p o s ta ć  w ie lk ie g o  g e n e ra ła  P o ls k i  
i W ę g ie r  w  c a łe j  j e g o  p r o s to c ie  1 s k ro m  
n o śc i,  o b d a rz o n e g o  n ie z w y k ły m  ta l e n  
te m  w o d z a , u k a z u ją  g łę b o k ą  p r z y ja ź ń ,  
j a k a  łą c z y ła  J ó z e f a  R e m a  z w ę g ie r ­
sk im  p o e tą  i b o h a te r e m  n a ro d o w y m , 
S a n d o r e m  P e to e f i .

A . H E G H E R S  — T R A N Z Y T  
z  jęz . n ie m ie c k ie g o  t łu m . W. J e d ­
l ic k a .
S t r .  27fl, 2 n lb . z ł  io .—

K s ią ż k a  z n a k o m i te j  w s p ó łc z e s n e j  p i ­
s a r k i  n ie m ie c k ie j  j e s t  o b r a z e m  j e j  
w ła s n y c h  p rz e ż y ć  i o b s e rw a c j i  z p o ­
b y tu  w  s t r e f i e  n ie o k u p o w a n e j  p rz e z  
h i t l e ro w c ó w  w e  F r a n c j i  w  la ta c h  
1940-41.

N a  t le  z a m ę tu  i r o z p r ę ż e n ia ,  w  j a ­
k im  p o g rą ż y ły  F r a n c ję  w  p ie rw s z y c h  
m ie s ią c a c h  w o jn y  r z ą d y  b u r ż u a z y jn e  
B łu m a  1 D a la d ie ia ,  a u to r k a  u k a z u je  
lo sy  u c h o d ź c ó w  n ie m ie c k ic h ,  k tó r z y  
w  ś m ie r te ln y m  s t r a c h u  p rz e d  z b l i ż a ją ­
c y m  s ię  z k a ż d y m  d n ie m  b a r b a r z y ń ­
cą  p r a g n ą  " /y j ę c h a ć  za  o c e a n .

R o botn icy
rolni
racjonalizatorami
I )  OBO TNICY roln i w oj. zielono- 

^  górskiego zg łaszają coraz w ię­
cej pom ysłów  rac jonaliza to rsk ich . 
Np. g ru p a  robo tn ików  w PG R S ła ­
w a Ś ląska  skonstruow ała  sp ec ja l­
ne u rządzen ie  przy snopow iązatce 
tzw . wózek, do k tó rego  w padające  
snopy zrzuca się w  oznaczonym  
m iejscu  za pom ocą autom atycznego 
w łącznika. Po zastosow aniu  tego 
usp raw n ien ia  p racę  10 osób, zbie­
ra jący ch  i u staw ia jący ch  snopy w y 
k o n u ją  obecnie 2 osoby.

1 ?  ADOSNE są sprawozdania i 
w ykresy z frontu w alki o 

likw idację analfabetyzm u. Cenne 
są cyfry, które ukazują w ielki 
wkład Polski Ludowej w dzieło 
wyrów nania w iekow ej krzywdy.

Odzyskani dla Polski Ludowej 
ludzie, którzy do niedawna krzy 
iyk lem  się podpisywali, a którzy 
dziś biorą udział w życiu spo­
łecznym . kulturalnym , jako św ia  
tli obyw atele, to kapitał bezcen­
nej wartości, rezultat likwidacji 
analfabetyzm u — plagi ustroju 
kapitalistycznego.

Maria Łęczycka



Spacerkiem
P ° # r
w o a m

Kultura
J EDEN z naszych czy te ln ików ,  

ob. W. Z. zgorszył  się, że — 
jego zdan iem  — zbyt m ało w roc ła­

w ian  przychodzi  
do M u z e u m  Ś ląs­
kiego,  aby  zoba­
czyć w spaniałe  w y  
s taw y .  Z g adzam y  
się z  n im ,  że: 

„człowiek k u l ­
turalny, to nie t y l ­
ko ten, k tóry  nosi 
chus teczkę  do no ­
sa, ale przede  
w s z y s t k im  ten , któ  
ry  coś w ie  i p o w ie ­
dzieć m oże  o k u l ­
turze" .

I dlatego n a m a ­
w ia m y  cz y te ln i ­

ków: wybierzc ie  się do M uzeum .  
Czekają tam  na  W as bezcenne  
dzieła sztuki ,  d o k u m e n ty  minionych  
w ieków . (Zyg.)

U nikat
K TÓŻ z nas n ie je źdz i  t r a m w a ­

jem?
— K a ż d y  — odpow iedzą zapew ne

czytelnicy.
A le  — t ra m w a j  t ra m w a jo w i  nie  

rów ny, a wóz doczepny nr 3241 jest  
p ra w d z iw y m  u n ik a te m  i osobliw o­
ścią. MZK.

Na oko  — nic  
specjalnego. A le  za 
to w  środku  cze­
kają na pasażerów  
c iekawe, choć u-  
zależnione od o- 
koliczności niespo­
dzianki.

Otóż, jeśli  oko ­
liczności nie są 
sprzyja jące, to na 
niebie zbierają się 
c h m u r y  i zaczyna  
padać deszcz. A  

gdy zaczyna padać deszcz  — to na 
g łow y pasażerów tra m w a ju  nr 3241 
kapią n a jp ierw  m nie jsze ,  po tem  
większe  i gęs tsze krople,  b y  w re-  
nrcte zam ienić się w  srebrzys te  
s trużk i  wody.

Śm iech u  jest co niemiara.
Czasem ty lko  znajdzie  się jakiś  

pasażer, k tó ry  nie posiada poczucia 
hum oru  i zgłasza jak ieś d z iw ne  
pre tensje  do dyrekc j i  tram w ajów .

Po prostu  — nie zna się na żar­
tach... (Ana)

F ig la rz e
Ś W IE T L IC A  T P P R  na Dworcu  

G łów ny m . 15 podróżnych gra 
to szachy inni prow adzą przyciszo­
n y m  gło: em  d yskusje  na takie,  czy  
inne tematy .  Nagle wrzask!  Co to?

Czy może na pero­
nie w ydarzy ła  się 
ka tas tro fa? Nie.

To zabawia się 
grupa chłopców,  
k tó rzy  koniecznie  

, n ie chcą, by  w  
l Świetlicy panowat  
I spokój.

T em peram en t fi- 
Ig la rzy  wzrasta,  
\ g d y  na sali zn a j- 
, d u ją  się dziew czę- 
' ia. W tedy młodzi  

adepci  dobrego  to ­
nu  przewyższa ją  sami  siebie.

No, trudno. Młodość mus i  się w y -  
s ium ieć ,  ale m oże  czyn n ik i  k o m ­
peten tne  postarają się o to, ażeby  
szumiała np. na boisku,  a lbo  na za ­
bawie ludowej z tańcami. (Grab)

Poprawi się
K i l k a  dni  te m u  obyw a te lka  

L. L. zakupiła  w  D om u T o w a ­
r o w y m  parę s ty lonów za CO zł. Po 
przy jśc iu  do domu, z przerażeniem  
stw ierdziła , że pończochy są popla­
m ione ja k im ś  sm arem.

Ob. L. L. pobie- 
gła do działu ga­
lantery jnego z pro 
śbą o w ym ianę.

— Nie można  — 
oświadczył  kierów  
nik.  — Niech pani  
kom uś tę parę od ­
stąpi.

Nie uznając jed ­
nak sw e j  pozycji  
za straconą, o b y ­
w a te lka  L. L. u -  
dala  się do d yrek- ,  
tora i opow ie­

działa m u  ze łzami w  oczach o 
s w y m  zm artw ien iu .

D yrek tor  P D T w ys łucha ł  k l i e n t ­
kę  i w y m ie n i ł  bez żadnych  zas trze­
ż e ń  parę pop lam ionych  s ty lonów  
na  czyste.

B raw o  dyrektorze!  T a k  powinno  
się obsługiwać św iat  pracy.

K ie r o w n ik  działu galanterii  m o ­
że zby t  niefrasobliwie zb y w a  kli- 
t n tk i?  A le  .sie chuba  nopraw i.

(ag)

Każdy z nas mnie
pomóc tb. Janinie Potrać

—  przodow nicy pracy
W ro c ła w s k a  C e n tra la  
O d p a d k ó w  U ż y tk o w y c h  
—  najlepsza w  Polsce

S Ł O W O  P O L S K I E Str. t

i książeczek oszczędnościow ych 
n ajlepszym  p racow nikom  C e n tra li
O dpadków  U żytkow ych. K siążecz­
k i o trzym ali: W ęgłow ska, P o trać ,
B arszcz, L ipko  i inni.

P rz e d e  wszystkim d la  m ieszkańców
z a g r o ż o n y c h  d o m ó w

Zarząd Nieruchomości Komunalnych

remontuje 1.500 mieszkań
i odda klucze przed końcem października

Odwiedzamy
laureatów
„ S ło w o  P o ls k ie g o "
W  STY C ZN IU  „Słow o" ogłosiło 

k o n k u rs  na  n a ju p rz e jm ie j­
szych keln eró w  W rocław ia i o p u ­
b likow ało  ich nazw iska . Byli to 
p rzodow nicy  p racy  sw oich in s ty ­
tu c ji — H erm ina Jan iczek  z. B aru  
PDT. S tan is ław  G ęsicki z „K lubo­
w ej", F ranc iszek  K w ias z „P iasta" , 
A n ton i P łoska z G ospody PSS  N r 
3 p rzy  ul R usk iej i Ja n  Szym ańsk i 
z B a ru  R ybnego w  R ynku.

O d tego czasu w ie le  się zm ien i­
ło. H erm in a  Jan iczek  aw ansow ała  
na  starszego  kelnera . Od 1 paździer 
n ik a  nosić będzie g ran a to w y  fa r ­
tuch  z opaską i zastępow ać k ie ro w ­
n ika  baru . Z aw sze pogodna, w yso­
ko ceniona je s t przez gości r e s ta u ­
racy jnych .

S tan is ław  G ęsićki, try sk a ją c y  
hum orem  i n iespoży tą energ ią  
(mimo, że m a za sobą k ilk a  la t 
obozów k o n cen tracy jn y ch ) pozo­
s ta je  nad a l w  „K lubow ej" tak  ja k  
rozw ażny  i św ie tn ie  ro zk ład a jący  
sobie p racę  F ran c iszek  K w ias. 
A nton i P łoska opuścił W rocław  i 
p racu je  w sw oim  zaw odzie w  W ar­
szaw ie, a Ja n  Szym ańsk i aw an so ­
w ał na  k ie ro w n ica  B a ru 'R y b n e g o  
ku zadow olen iu  kolegów  i gości.

W szyscy nasi lau reac i cieszą się 
zasłużoną popularnością  i w ie rn i są 
tr i  o n ;nii. jak ą  zdobyli w e W rocła­
w iu  dzięki czy teln ikom  „Słow a Pol 
skiego".

(ryg)

1A / YKONANIE 125 proc. planu drugiego kwartału przez Centra- 
' '  lę Odpadków U żytkow ych Zbiornicy W ojewódzkiej — to o- 

grom ne ilości szmat, m akulatury, szklą butelkowego, kości, które w y ­
siłk iem  robotników w  toku procesów  wtórnego przetwarzania z a ­
m ienią się w  w ytw orne kupony na ubrania, w  setki tysięcy egzem ­
plarzy now ych podręczników szkolnych dla naszej m łodzieży i w y ­
daw nictw  w spaniale rozwijającej się literatury pięknej; dziesiątki 
tysięcy butelek dla przem ysłu farm aceutycznego, szkła dla potrzeb 
budow nictw a i w ytw ory przem ysłu chem icznego.

P rzodow nica  p racy  ob. Ja n in a  
P o trać , z a tru d n io n a  p rzy  so rto w a­
n iu  spm at, m ów i:

— Wiemy, że w  naszej gospo­
darce narodowej m usim y jak  
najlepiej w ykorzystyw ać w szel­
kie odpadki i dlatego nie żałuje­
m y w ysiłku, ażeby trafiły  one 
jak najszybciej do fabryk. 
P ra co w ite  ręce  ob. P o tra ć  n ie ­

zm ordow anie so r tu ją  szm aty  do 
w ysy łk i w agonow ej. W podręcz­
nych  koszach ro sn ą  stosy  resz tek , 
m ate ria łó w  baw ełn ian y ch , w ełn ia ­
nych, jedw abnych .

— Ja k ie  p iękne su kn ie  b ęd ą  je ­
szcze z tych  odpadków  je d w a b ­
nych  — uśm iecha się do nas se r­
decznie p rzodow nica, k tó re j zrozu­
m ienie sensu p racy  i je j społecz­
nej p rzydatności pom aga w  osią­
ganiu  w sp an ia ły ch  w yników .

P o rtre t  ob. P o tra ć  zdobi śc ianę 
św ie tlicy  B ro w aru  P iastow skiego , 
w  k tó re j o sta tn io  odbyła się n ieco­
dzienna uroczystość p racow ników  
W rocław skie j C e n tra li O dpadków  
U żytkow ych.

D ecyzją Z arząd u  G łów nego 
Z w iązku Zaw odow ego W łókn ia­
rzy. P ań stw o w a Z biorn ica W oje­
w ódzka — C e n tra la  O dpadków  U - 
żytkow ych o trzy m ała  S z tan d a r 
Prz.echodni za zw ycięstw o w  II  I 
kw arta le , w  ogólnopolskim  w spół- I 
zaw odnictw ie p racy . 1

W m om encie w reczen ia  sz ta n d a - j 
ru  załodze C en tra li O dpadków  U - ! 
ży tkow ych  do .zeb ranych  200 p ra - | 
cow ników  fizycznych i u m ysło ­
w ych przem ów ił se k re ta rz  O kręgo­
w ego Z w iązku W łókniarzy , ob. 
R udniew ski, k tó ry  ośw iadczył:

— Dumni jesteśm y, że Wro­
cław  zajął p ierw sze m iejsce w  
kraju. Centrala w rocław ska m o­
że poszczycić słę sukcesem  w  
zaopatrywaniu naszego przem y­
słu w e w tórny surow iec, jakim  
są odpadki użytkow e. Sztandar 
Przechodni jest sym bolem  w a­
szego w ysiłku  i pokojowej pra­
cy.
W ybitny  p rzodow nik  p racy . ob. 

W ładysław  K orzonkiew icz, p rz y j­
m u jąc  w  im ien iu  załogi sz tandar, 
pow iedział:

— Pod tym  sz tan d are m  m usim y 
jeszcze lepiej pracow ać, by pod­
nieść w ykonan ie  p lan u  ze 125 proc. 
w  II  k w a rta le  do 150 proc. w  III  
kw arta le . W ynik  ten  uzyskam y, 
ro zw ija jąc  w spółzaw odnictw o p ra ­
cy.

Z kolei w ręczono 27 dyplom ów

Porady prawne
O b . C z e s ła w  W 0 2 N I C K I  —

W ro c ła w
D o  r z ę d u  w y n a g r o d z e ń ,  p o d le g a j ą ­

c y c h  p o d a tk o w i  o d  w y n a g r o d z e n ia  n a ­
lec ą  w s z y s tk ie  w y n a g r o d z e n ia  b e z  
w z g lę d u  n a  ich  n a z w ę  i ro d z a j ,  Je że li  
ty lk o  w y p ła ta  n a s tę p u j e  z t y tu łu  
is tn ie ją c e g o  p o m ię d z y  p r a c o w n ik ie m  
a p r a c o d a w c ą  s to s u n k u  s łu ż b o w e g o . 
S t a w k a  p o d a tk o w a  w y n o s i  13,2 d o  14,2 
p ro c .

C z a s  p r a c y  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  
z a t r u d n io n y c h  n a  m o c y  u m o w y  w y n o ­
si b e z  w l ic z e n ia  p r z e r w  o d p o c z y n k o ­
w y c h  n a jw y ż e j  8 g o d z in  n a  d o b ę , a w  
s o b o tę  6 g o d z in . O g r a n ic z e n ie  to  o d ­
n o s i s ię  t a k ż e  d o  p r a c y  a k o rd o w e j  z 
ty m , że  d o d a tk i  za  p r a c ę  w  g o d z in a c h  
n a d lic z b o w y c h  — o b l ic z a n e  są  m  p o d ­
s ta w ie  p ła c y  za  c z a s , o  i le  ich  u m o ­
w a  w  d a n y m  z a k ła d z ie  p r a c y  in a c z e j  
n ie  s ta n o w i.

D o z a c h o w a n ia  d y s c y p l in y  p r a c y  o -  
b o w ią z a n y  j e s t  k a ż d y  p r a c o w n ik  f i ­
z y c z n y  i u m y s ło w y  b e z  w z g lę d u  n a  
z a jm o w a n e  s ta n o w is k o  1 ro d z a j  w y ­
k o n y w a n e j  p r a c y .

K 4.ŻDY w roc ław ian in  b io rący  
udzia ł w  społecznej akc ji zbiór j 

k i odpadków  uży tkow ych , może 
przyczynić się do zw iększenia  w y ­
ników , zam ierzonych  przez p r a ­
cow ników  P ań stw o w ej Z biorn icy  
W ojew ódzkiej. T rzeb a  dobrze 
p rze trząsn ąć  k ą ty  m ieszkan ia , p iw ­
nicy, stry ch u , podw órka, ażeby 
w yłow ić s ta m tą d  ogrom ne ilości 
w tórnego  surow ca, n a  k tó ry  czeka 
nasz przem ysł.

Szczególnie w dzięczne zadan ie 
m a w  te j dziedzin ie do spełn ien ia  
m łodzież szkolna w  zo rgan izow a­
ny m  już  w spółzaw odnictw ie m ię­
dzyszkolnym .

(Ulik)

Dziś o 19-lej
p o p u la rn y
koncert symfoniczny
w  g m a c h u  O p e r y

Dziś w gmachu O pery  odbędzie 
się popularny koncert symfoniczny, 
na którym  w ystąpią: ork iestra  Pań­
stwowej O pery w e W rocław iu pod 
batu tą  W łodzim ierza O rm iekiego 
oraz skrzypek - solista Jan  G robelny. 
W program ie R. N. W eber, F. Men- 
delsohn, A. Dworzak, P. Czajkow ski, 
W. Orm icki, R. S trauss i Chaczatu* 
rian.

Po rozpoczęciu koncertu  drzwi 
na salę zostaną zam knięte.

N a s z a  in te rw e n c ja  
p o s k u tk o w a ła

Urz^d Pocztow y 
na Biskupinie
opuści
ciasną klitkę

Urząd Pocztowy Nr 12 na Bisku­
pinie obsługuje 16 tysięcy  m iesz­
kańców . Zajm uje on — jak  o tym 
pisaliśm y w swoim czasie — po­
m ieszczenie o 50 m kw., gdzie w 
stłoczeniu p racu je  11 osób oraz 
funkcjonuje kilka działów. O becnie 
sy tuacja  się popraw iła. Urzędowi 
Nr 12 przyznano now y lokal przy 
ul. O lszew skiego. W  chwili obecnej 
jest on już w yrem ontow any i do­
stosow any do potrzeb poczty.

Jasne, duże i piękne w nętrze lśni 
św ieżą farbą 1 lakierem . Jak  
nas inform ują, przeprow adzka Urzę­
du do now ego lokalu  nastąpi w naj­
bliższych dniach. Kai.

Do końca p aździern ika  b r. Za i 
rząd  N ieruchom ości K om unalnych  | 
w y rem o n tu je  4.562 izb, czyli około 

1500 m ieszkań  w  106 dom ach. I 
K oszt rem o n tu  je d n e j Izby w ynie 
sie około 2800 zł. 1500 rodzin p r a ­
cow niczych o trzym a w ięc now e 

m ieszkania.
R em on ty  p rzep row adza się w e 

w szystk ich  dzie ln icach  m iasta . W 
osied lach  n a  Sępo ln ie  oddanych  
będzie do u ży tk u  13 budynków  
jed n o  i dw urodzinnych .

P o n ad to  ZN K  o trzym a! 5 m iln. 
zł na  tzw . „odzysk i z b '. Za te  p ie ­
n iądze  r e m o r tu je  się 523 izb w  11 
b u d y nkach . Jeszcze w  ty m  roku  
n ak azy  k w a te ru n k o w e  na  te  
m ieszkan ia  p o w ęd ru ją  do rą k  ludzi 
pracy . Dom y te  pow inny  być p rze­
znaczone w  p ierw szym  rzędzie d la  
rodzin  robo tn iczych , k tó re  m ie ­
szkają  w  b u d y n k ach  zagrożonych 
zaw alen iem .

D użą zasługą  ZN K  je s t u trz y ­
m an ie  tzw . ek ip  rem ontow o - b u ­
dow lanych , k tó re  p rzep ro w ad za ją  
d ro b n e  n ap raw y  ja k  np. uszkodze­
n ia  -in sta lac ji w odociągow ej, d a ­
chu  itd . W e W rocław iu  ek ip y  te  
s ta ły  się n ie jak o  sam odzielnym i 
p rzed sięb io rstw am i rem ontow ym i. 
E k ipy  in s ta la c y jn e  n a  zap lan o w a­
nych 6 tys. robó t w yk o n a ły  ju ż  6 
tys. 233 poleceń  a w ięc p rzek ro ­
czyły p lan .

D zięki zastosow aniu  m etody  K o-

rab ie ln ik o w ej ek ip y  te  uzyskały  
duże oszczędności w  m a te ria łach .

E kipy  szk la rsk ie  w ykonały  
p lan  w  107 proc. w  ciągu 8 m ie­
sięcy br. E k ipy  rem ontow o - b u ­
dow lane w ykonały  robo ty  k o n se r­
w acy jn e  w  157 budyn k ach  tj. 128 
proc. p lan u  za 8 m iesięcy, zabez­
pieczając w  269 b u d y n k ach  6.723 
izb. (S. An.)

N otatnik
W/»OCŁA\&S

O p r o w a d z e n i
p r z e z  p r z e w o d n ik ó w

poznamy
osobl wości Wrścłtwia

P olsk ie  Tow. T u rystyczno  -  K ra ­
joznaw cze o rg an izu je  w  niedzielę  
(dn, 23 bm.) k o le jn ą  w ycieczkę pod 
h as łem : „P o znajm y  osobliw ości
W rocław ia".

W ycieczki te  cieszą się w z ra ­
sta ją cy m  za in teresow an iem . N ie­
dzielna m a n a  celu  poznan ie dw óch 
c iekaw ych  ob iek tów , a  m ian o w i­
cie U n iw ersy te tu  i O ssolineum .

G m ach  U n iw e rsy te tu  za jm u je  
poczesne m iejsce  w śród  zaby tków  
w rocław sk ich . W szczególności na  
u w agę zas łu g u je  A ula  L eopoldina , 
z p rzep ięknym i fresk am i i rzeźba­
mi, całkow icie  o d rem on tow ana 
przez p rof. M ichalaka .

W O ssolineum , zw iedza jący  za­
p oznają  się z dz ia łam i s ta ry ch  
d ru k ó w  (in k u n ab u ły  z XV w., r ę ­
kopisy  M ickiew icza, S łow ackiego i 
inn.), o b e jrzą  g ab in e ty : g ra fik i i 
m ark sis to w sk o  -  len inow sk i o raz 
czytelnię.

O ssolineum  obok B ib lio tek i U n i­
w ersy teck ie j je s t n a jp o w a ż n ie j­
szym  w arsz ta te m  p racy  uczonych 
i m łodzieży. B ib lio teka  liczy 280 
tys. tom ów  i 11 tys. rękopisów .

Z b ió rka  uczestn ików  w ycieczki 
o godz. 9-ej p rzed  siedzibą P T T -K , 
N ow y T arg  6.

S P  -N IA  P R A C Y  B U D O W L . „ P K Z Y S Z -  
. Ł O S C “  w e  W ro c ła w iu ,  u l .  Z ło te  K o ło  7

(d a v /n  K lu c z b o r s k a )  w y k o n u je  w s z e lk ie  
d r o b n e  r e m o n ty  w  z a k r e s ie  r o b ó t  m u ­
r a r s k ic h ,  m a la r s k i c h ,  z d u ń s k ic h ,  e l e k t r .  
1 s to l a r s k i c h  d la  I n s ty tu c j i  p a ń s tw ,  s a ­
m o rz ą d .  u s p o łe c z n io n y c h  o r a z  w  z a k r e s ie  
u s łu g o w y m  d la  ś w ia ta  p r a c y .  4255k

W O I N E  P OSADYS T O Ł  o w a ln y  i o k r ą - | 
g ły , 4 k r z e s ła  s o l id n e ,  2' 
f o le le  s p rz e d a m .  O g lą ­
d a ć  W y s p ia ń s k ie g o  34 
in . 5 n ie d z ie la  g o d z . 10.

4372b

OBWI ES ZCZE NI A

U W A G A  
członkowie chóru MDK!

Członkow ie chóru MDK, k tó ­
rzy brali udział w Zlocie berliń ­
skim, zgłoszą się dziś, o godz. 
18-ej na w ezwanie Zarządu W o­
jew ódzkiego ZMP, w gmachu 
Zarządu przy ul. S talingradzkiej.

Z A R Z Ą D  S P Ó Ł D Z IE L N I  P R A C Y  „ S P Ó L N O T A  
W YTW Ó RCZA** u n ie w a ż n ia  s k ra d z io n e  w  d n iu  
14/15. 9. 51 r .  p ie c z ą tk i  a  m ia n o w ic ie :  1. P I E ­
C Z Ę Ć  P O D Ł U Ż N A  Ó T R E Ś C I:  S P Ó Ł D Z IE L N IA  
P R A C Y  „ S P Ó L N O T A  W Y T W Ó R C Z A  “ w e  W ro ­
c ła w iu ,  u l .  P r z e j ś c ie  G a r n c a r s k i e  2. 2. P IE -

Z Ę C  O K R Ą G Ł A  o t r e ś c i :  S P Ó Ł D Z IE L N IA  
P R A C Y  „ S P Ó L N O T A  W Y T W Ó R C Z A " w e  W ro ­
c ła w iu " .  Z a  d o k u m e n  v  p ie c z ę to w a n e  ty m i  
p ie c z ę c ia m i  Z a r z ą d  S p ó łd z ie ln i  n ie  b ie r z e  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  z  d n ie m  15. 9. 51 r .

4344k

Z A G U B IO N O  le g . a k a d e  
m ic k ą  i k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  n a  n a z w is k o  H a ­
l in a  J a c z e w s k a .  4349g

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k e  w o js k o w ą , le g . Z w . 
Z a w ., o d c in e k  z a m e l ­
d o w a n ia .  le g . s łu ż b o w ą  
k a r t ę  g w a r a n c y jn ą  ra - , 
d io w ą  N r. 47121 n a  n a z ­
w is k o  G w iz d  M a ria n .

4352g

S K R A D Z IO N O  d o k u  
m e n ty :  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą  N r. 121429, d o w ó d  
to ż s a m o śc i ,  z a ś w ia d c z e ­
n i e  p r a c y  n a  n a z w is k o  
P r u c h n ic k i  A n to n i ,  u l. 
Ż y tn ia  24 m . 18. 4357g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
M a z u re k  W a le ry . 4359g

U N IE W A Ż N IA  S IĘ  p ie c z ą tk ę  f i r m o w ą  o t r e ś c i  
D O L N O Ś L Ą S K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ F O - 
T O T E C H N IK A “ W ro c ła w , u l .  W id o k  2-4-6 fo rm . 
3,5 x  1,0 c m . 4346k

Kto wygrał 
na loterii?

W ygrana zł 50.000 pad ła  na  n r  
122058.

W ygrana zł 30.000 pad ła  na  n r  
32969.

W ygrana zł 20.000 p ad ła  na  n r  
47980.

W ygrane po zł 10.000 pad ły  na  
n r  n r  40307 111326 126452.

W ygrane po zł 5.000 pad ły  na  n r  
n r  5895 102154 141982 161413.

W ygrane po zl 2.000 pad ły  na  n r 
n r 415 14321 14877 19019 47226
52223 62344 78836 79730 91074
104940 123550 130962 139069 149875 
155827 155909 156336 156462 175150 
177386 187001 195981 201137 215358 
228815 230873 236861 242338.

D A R M O  — c o d z ie n n ie  — z w y ją tk i e m  
n ie d z ie l  i ś w ią t  — w y d a je  p r z e z  c a ły  
d z ie ń  t ro c in y  sp o d  m a s z y n  s to la r s k ic h  
n a d a ją c e  s ię  n a  o p a ł  i ś c ió łk ę  — S p ó ł­
d z ie ln ia  P r a c y  S k r z y n k a r s k o  -  S to la r s k a  
w e  W ro c ła w iu , u l .  K r a s iń s k ie g o  15.

4345k

S K R A D Z IO N O  d o k u m e n  
ty :  k a r t ę  m e ld u n k o w ą  
d o w o d y  o s o b is te  n a  n a z ' 
z w is k o  R e i te r  J a n in a  
S y lw ia .  4364g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m el 
; c lu n k o w ą  M u c h la  W a c ­
ła w a .  43C5g

S K R A D Z IO N O  d o k u ­
m e n ty :  k a r t ę  m e ld u n ­
k o w ą , k s ią ż e c z k ę  w o j ­
s k o w ą  N o s z o y k  M a ria n  
u l .  T r z e b n ic k a  58 m . 16.

43o7g

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  d la  p rz e d p o b o r o w v c h  
i p o b o ro w y c h  N r  5118H5 
w y d a n e  p rz e z  R K U  O - 
p o le  o r a z  k a r t ę  m e ld u n  
k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
C R N  W len  n a  n a z w isk o  
W ie lo c h  E d w a r d .  4369p

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z  
k ę  w o js k o w ą  R K U , leg .

■ Z w . Z a w . (M u z y k ó w ), 
j k a i t ę  z a m e ld o w a n ia  I 
in n e  n a  n a z w is k o  L ic h -  

Iw a  B ro n is ła w . 4327g

K R A W C O W Ą  s a m o d z ie l  
n ą , z n a ją c ą  d o b r z e  k r ó j  
p r z y jm ę  z a ra z ,  R u s k a  
22 m . 1. 43b0g

P O M O C  d o m o w a  s ta ła  
lu b  d o c h o d z ą c a  p o ­
t r z e b n a ,  B is k u p tn  u l .  
'" '• o t tg e r a  16a  p r z y s ta  
n e k  z a  IV  z a je z d n ią .

4308

I O S Z U K IW A N IE  
P R A C Y

P IE L Ę G N IA R K A  -  w y ­
c h o w a w c z y n i  p o s z u k u je  
p o s a d y  d o  d z ie c k a  e- 
w e n tu a ln i e  n a  w y ja z d .  
O f e r ty  , ,S lo w o “ p o d  , ,J a  
d z ia " .  4362g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
3 p o k o je ,  k u c h n ia ,  ł a ­
z ie n k a  w  o k o l ic y  R y n ­
k u  n a  2 p o k o je  k u c h n ia  
z w y g o d a m i.  Z g ło s z e n ia  
. .S ło w o "  p o d  „2 p o k o ­
j e " .  4358g

M IE S Z K A N IE  w  S z c z e ­
c in ie  z a m ie n ię  n a  W ro ­
c ła w , z g ł. „ S ło w o "  - -  

S z c z e c in " .  43Glg

LOKALE

Z A M IE N IĘ  3 p o k o jo ­
w e  m ie s z k a n ie  z w y g o ­
d a m i  w e  W ro c ła w iu  n a  
m n ie js z e ,  d z ie ln ic a  o b o  
ję tn a .  W ia d o m o ś ć  K la ­
w e . u l .  C h a łu b iń s k ie g o  
3. 4330g

P O S Z U K U J Ę  p i ln ie  w y  
g o d n e g o  p o k o ju ,  e w e n ­
t u a ln i e  p o m ie s z c z e n ia .  
O f e r ty  . .S ło w o "  .S a m o ­
d z ie ln a " .  3P36g

N A  W Y S P IA Ń S K IE G O  
p r z y  k l in ik a c h  d u ż y
p o k ó j  z  w e r a n d ą  z i­
m o w ą  n a  2 p i ę t r z e  z a ­
m ie n ię  n a  p o k ó j  w  i n ­
n e j  d z ie ln ic y .  ’ O f e r ty  

S z y b k o " .  4371 fc>

M A T U R Z Y S T A  p r z y j ­
m ie  s ta n c j ę  u  i n te l i ­
g e n tn e j  o s o b y  ( ro d z in y )  
O f e r ty  p o d  „ M a tu r z y ­
s ta " .  4339g

ROŻNE

F A C H O W C Y  P OS ZUK I WANI

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju
u m e b lo w a n e g o  lu b  n i e -  
u m e b lo w a n e g o  o k o l ic a  
o b o ję tn a .  O f e r ty  ,,U - 
p r z e jm o ś ć “ . 4351g

'P R A C O W N IK  n a u k o w y  
p o s z u k u je  p o k o ju .  Z g ło ­
s z e n ia  k i e r o w a ć  d o  B iu  
r a  O g ło s z e ń  p o d  , ,P o -  

:k ó j‘\  4354g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie
2 p o k o je ,  k u c h n ia ,  k o m  
fo r t ,  n a  B is k u p in ie  n a
3 p o k o je ,  k u c h n ia ,  k o m  
f o r t  p ie rw s z e  — d r u g ie  
p i ę t r o  w  m ie ś c ie .  O f e r ty  
, ,S ło w o “  p o d  ,,K o m -  
f o r t “ . 4355g

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
trzypokojowe, kuchnia, 
w  ś ró d m ie ś c iu  n a  m n ie j  
sze . O f e r ty  k ie ro w a ć i  
p o d  „ Z a m ia n a 11. 435Pg

iz B IU R O  O R G A ­
N IZ A C J I  R A C H U N K O W O Ś C I E K S P O Z Y T U R A  
W E W R O C Ł A W IU , K O Ś C IU S Z K I 14 I p .

4368k

O g ło s z e n ia  d r o b n e

W  P A Ń S T W . L ic e u m  
R o ln ic z y m  w  I z b ic k u  
p o w . S t r z e lc e  O p o ls k ie ,  
s t a c j a  K a m ie ń  Ś lą sk i ,  s ą  
je s z c z e  m ie js c a .  — U - 
k o ń c z e n ie  l ic e u m  d a je  
m a t u r ę  i t y tu ł  t e c h n ik a  
ro ln .  D la  p i ln y c h  i n i e ­
z a m o ż n y c h  u c z n i  p r z e ­
w id z ia n e  są  s ty p e n d ia  
i z a p o m o g i n a  z a k u p  
o d z ie ż y  i in n y c h  ś w ia d ­
c z e ń . D y r e k c ja .  4347gk

HANDLOW E

A G IN Ą Ł  10 w rz e ś n ia  
s e te r  b rą z o w y , o d p r o ­
w a d z ić  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m , K a r ło w ic e  W in ­
c e n te g o  P o la  23 J a s ło w  
s k i.  . 4363g

Z G IN Ę Ł A  s u c z k a  b o k ­
s e rk a  -  m ło d a . O d p r o ­
w a d z ić  za  w y n ag jio az t? -  
n ie m , W a łb rz y c h , S zo ­
p e n a  11 m . 5. 4370g r

•  Zarząd V dzielnicy TPPR we W ro­
cław iu zaw iadam ia prezesów i se-

| kretarzy  kół TPPR z V dzielnicy, 
że dziś o godz. 17-tej w klubie TPPR 
(Rynek 6) odbędzie śię odpraw a w 
związku -z przygotow aniam i do ob- 

| chodu M iesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

I •  W Teatrze Żydowskim im. R. 
Kamińskiej (Stalingradzka 31) odbę­
dzie się dziś 116 w ieczór literacko- 
artystyczny. W program ie ludow a 
komedia Szaloma A lejchem a p. t. 
„ 200 .000" .

| 6  Kolej poszukuje opon ko le jo ­
w ych i „zastaw zbożowych", k tóra 
zaw ędrow ały w w agonie do jakiegoś 
odbiorcy, a stanow ią własność 
kolei.

•  Do Poznania „Orbis" organizuje 
w ycieczki na W ystaw ę Drobnej 
W ytwórczości w czasie od 22 w rześ­
nia do 22 października. M inister­
stwo Kolei przyznało uczestnikom  
66 proc. zniżki w drodze pow ro t­
nej.

•  Egzaminy w stępne na 1 rok stu­
diów wydziału rolniczego U niw ersy­
tetu  odłożono do 22 w rześnia tym  
kandydatom , którzy z uspraw iedli­
w ionych powodów nie zdaw ali w  
1-szym term inie.

•  Egzaminy dodatkow e na uni­
w ersy teck ie  studium  m atem atyki i 
fizyki odbędą się w środę 26 bm. 
o godz. 9.

•  Studenci 1 roku studiów na w y­
dziale rolniczym , którzy chcą obrać 
specjalizację zootechniczną, mogą 
się zapisyw ać codziennie (prócz so­
bót) w KU ZSP w godzinach 12— 13. 
Zapisy trw ają  do 25 bm.

•  Stołówka studencka N r 2 przy 
ul. W ojciecha z Brudzewa w ydaje 
obiady tylko na karty  abonam ento­
we, miesięczne i 10-dniowe.

•  Zarząd O kręgow y Ligi Lotniczej 
w e W rocław iu (ul. Gen. Św ierczew ­
skiego 99) zaw iadam ia, że członek 
prezydium  zarządu przyjm uje sk a r­
gi i zażalenia we w torki od godz. 16 
do 17-tej.

IpMffDOWiSKA
l  - in u y rW iM ^ r

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .  
P O L S K I  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 15 — „ Z a ­

j ą c  m a ły ,  p r z e m ą d r z a ły " ;  g o d z . 19,30 
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .  

K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „W  B łę d o -  
m ie r z u " .

K O N C E R T Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — go d z . 19 —i

„ P o p u l a r n y  k o n c e r t  s y m f o n ."
W . S T U D IO  P . R . — K r z y k i  — g o d z . 

19 — K o n c e r t  z c y k lu :  „ S y lw e tk i
k o m p o z y to r ó w " .

W Y S T A W Y
M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l .  W o je w ó d z k i

— „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i 
s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  s z k ła  a r t y ­
s ty c z n e g o " .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ P ię d ź  z ie m i"  (w ę g .) , g o d z .

16, IB i 20.
S C A L A  — „ P o g r o m c a  A tam ana**  

( ra d z .) ,  g o d z  16, 18 i 20. 
P R Z O D O W N IK  — „ P r e m i e r a  w a r s z a w  

s k a "  (p o lsk  ), g o d z . 15.45, 18 i 20.15. 
W A R S Z A W A  — . .K w ia t  miłości** 

( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.
P O K Ó J  — „ P ię d ź  z ie m i" ' (w ęg .) , g o d z .

15, 17 i 19.
P O L O N IA  — „ C y r k "  ( ra d z .) ,  g o d z .

16, 18 i 20.
P IO N IE R  — „ B ia ły  k i e ł "  ( ra d z .) ,  — 

g o d z . 16, 18 i 20.
T Ę C Z A  — „ O rz e ł  K a u k a z u "  s e r .  n  

( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.
L E T N IE  —• „ C u r ie  S k ło d o w s k a "  — 

( a m e r ), g o d z . 19.
D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 15,

17, 18. i9 20. 21, 22 1 23.
F A M A  — n ie c z y n n e .
R O B O T N IK  — „ P o c a łu n e k  n a  s ta d io ­

n i e "  (cz e sk .) , g o d z . 20.
★

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  
go d z . 9__19.

★
F O T O P L A S T IK O N  -  „ A lp y  B a w a r ­

s k ie "  C z y n n y  .-ó g o d z . 9 — 21. 
N O C N E  D Y ŻU RY  A P T E K  
S P O Ł . N r. 6 — u l .  S ta l in a  87,
S P O Ł . N r . 8 -  p l. P K W N  2.
S P O Ł . N r. 143 — u l .  O ls z e w s k ie g o  75, 
S P O Ł . N r . 145 — u l. S r e d z k a  I8a (L e ś ­

n ica ) .
O S T R E  D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  4 (o d d z  c h i ­

r u rg ic z n y )  — u l .  J ó z e f a  2.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r  2 (o d d z . w e ­

w n ę trz n y )  — u l. W ito sa  22.
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z  d z ie c .)

— u l. W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1 ,

21 W R Z E S I E Ń
Piątek

M ateusza

W schód słońca  — godz. 5.18. 
Zachód słońca  — godz. 17.39.

S P R Z E D A M  łó ż k o . B e ­
n e d y k ta  P o la k a  I2a m . 
4, w ie c z o re m . 435;jg

K U P IĘ  k a ż d ą  ilo ść  w ło  
i s ia . s p rę ż y n ,  t r a w y  m o r  
i s k ie j .  T r a u g u t t a  ’ 17-15.

43tióg

P IE C  c e n tr a ln e g o  o -  
i^ iz e w a n ia .  w  d o b r y m  
i s t a r i e  m -k i  Ec I I  B u -  
,d e ru s , a lb o  N a t io n a l  — 
;z a k u p im y  n a ty c h m ia s t .  
lO fe i ty :  P o w sz e c h n y  Z a  
k łr.d  U b e z p ie c z e ń  W za 

I je m n y c h  O d d z ia ł  W oj, 
iw o W ro c ła w iu , p r z y  u l. 
i A. F r e d r y  6 IV  p. R e fe ­
r a t  O g ó ln o  A d m in is t r a ­
c y jn y .  4295g



Mistrzostwa
Polski
w zapasach
rozpoczęły się
w Katowicach
W  DNIU dzisiejszym  rozpoczy­

n a ją  się w  Kat-iw icach indy­
w idualne m istrzostw a Polski w za­
pasach i podnoszeniu ciężarów . O r­
ganizatorem  dw udniow ej im prezy 
jes t Sekcja A tletyczna GKKF. 
O kręg dolnośląski w ysy ła na  m i­
strzostw a silną ekipę w skład  k tó ­
rej w chodzą zaw odnicy pięciu k lu ­
bów: Stali-Pafaw ao, G w ardii (W ro­
cław), G órnika (W ałbrzych), W łók­
niarza (Boguszów) i Unii (Brzeg Dol­
ny),

N ajsilniejszym  
bezsprzecznie o- 
kręgiem  je s t Gór­
ny  Śląsk. Mimo 
to nasi reprezen­
tanci będą mieli 
dużo do pow ie­
dzenia. Pew ne 
p unkty  dolnoślą- 
zaków  to Drąg, 
Barłóg i Krysm al- 
ski w zapasach 
oraz w ałbrzysza- 
nie W ójcik  i Du­
da w  podnoszeniu 
ciężarów.

A oto skład rep rezen tacji nasze­
go okręgu: zapaśnicy: w aga musza 
— W róblew ski, Ligocki (rezerwa 
Sadow ski W łókniarz  Boguszów). 
Kogucia: Gorgol, T ernecki (rezerwa 
Smul Stal)'. P iórkow a: Drąg, W a­
dowski (W łókniarz Boguszów). W a­
ga lekka: Koziński, Z ieliński (W łók­
niarz). Półśrednia: Ed. K rysm alski 
(Stal), M aliszew ski (Unia Brzeg). 
Średnia: Barłóg (Stal), M arcia
(W łókniarz). W ag a  półciężka: Rej- 
n iak  (Stal), Skurczyński (Górnik). 
Ciężka: K ołata (Stal), Rimarz (Unia 
Brzeg).

W  skład ciężarow ców  wchodzą: 
w lekkiej W ójcik  (Górnik W ał­
brzych); w średn iej: Duda (Górnik) 
i w ciężkiej N iw iński (Gwardia 
W rocław ) oraz N ożew ski (Górnik).

(Zuk)

Słowo
S tr. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Ze Spartakiady w Łodzi

K u b ic k i s trze lce m  3  b ra m e k

Unia Chorzów -  reprezentacja iinjj d. Śląsk 4:2
T y lk o  p rz e z  4 5  m in u t

m is trz  P o lsk i 
g ra ł w  p e łn y m  s k ła d z ie

DW A WYPADY

Bek - Borucz 
zwyciężyli
w dw ugodzinnym  
wyścigu parami
T ^ A  T O R Z E  w  H e le n o w ie  o d b y ł  s ię  
^  d w u g o d z in n y  w y ś c ig  p a r a m i ,  w  k tó  

r y m  s ta r to w a ło  13 p a r .  M . in .  u d z ia ł  b r a  
ły  p a r y :  B e k  — B o ru c z ,  K u p c z a k  — 
S k ą p s k i ,  W a n d o r  — Ś w ie rc z .

C o  15 m in u t  r o z g r y w a n o  p u n k to w a n e  
f in is z e .

P o  d r u g im  f in i s z u  d o s z ło  d o  k r a k s y .  
K u n c z a k  n ie s ż c z e ś l iw ie  z d e rz y ł  s ię  z 
B u k o w s k im .  O b a j  u p a d l i  n a  t o r ,  o d n o ­
s z ą c  le k k ie  k o n tu z .ie .

W s k u te k  te g o  w y p a d k u  d w ie  p a ry  
z o s ta ły  z d e k o m p le to w a n e .

D o s k o n a łą  f o r m ę  w y k a z a l i  B e k  i B o ­
r u c z .  P a r a  t a  w y g r a ła  w s z y s tk i e  f in i ­
sz e . u z y s k u ją c  32 p k t .

D o b rz e  o b o k  B e k a  i B o r u c z a  j e c h a ł a  
p a r a  K a p ia k  — S a ły g a ,  o r a z  T a r g o ń s k i  
—P ie g a t .

P a r a  B e k  — B o r u c z  w  d w u g o d z in n e j  
j e ź d z ie  u z y s k a ł a  n a j l e p s z y  d o  t e j  p o r y  
w  P o ls c e  w y n ik  32 k m  954 m .

W p u n k t a c j i  o g ó ln e j  p ie r w s z e  m ie j ­
s c e  z a ję ła  p a r a  B e k  — B o r u c z  (W łó k ­
n i a r z  — 32 p k t . ,  p r z e d  p a r a m i  K a p ia k — 
S a ły g a  — 15 p k t . ,  T a r g o ń s k i  — P i e g a t — 
13 pK t.. N o w o c z e k  — W ilc z e w s k i — 11 
p k t .  O r g a n iz a c ja  z a w o d ó w  s p r a w n a .  W i 

| d z ó w  — 5 ty s ię c y .

Po pierw szych 45 m inutach w dru­
żynie chorzow skiej zaszły zmiany. 
M iejsce Szym kowiaka zajął W yro- 
bek, zeszli Cieślik i Cebula. Na no­
wych pozycjach zagrali Pohl i Sko­
rupa. Zm:any w jedenastce gości 
przyczyniły się jeszcze bardziej do 
w yrów nania gry. Teraz gospodarze 
atakow ali częściej, zm uszając Wy- 
robka do interw encji.

M uskała, Janeck i i Szczepaniak 
mieli k ilkakrotn ie okazję cio zdoby­
cia bram ki, jednak Bartyla i Bom­
ba L* li zbyt trudną zaporą do przej­
ścia.

Na kilka m inut przed końcem  spot­
kania chorzow ianie in iclu ją , i  
wypadów, z k tórych dwa kończą się 
zdobyciem  bram ek przez Kubic­
kiego. I - I ]

Walczymy z analfabetyzmem sportowym
Czytelnicy piszą

o  s p o rc ie  na w cza sa ch
LA T O , a  W T a z  z n im  i l e tn i  se z o n  s p o r to w y ,  z b liż a  s ię  k u  k o ń c o w i .  

C zas  p o d s u m o w a ć  w y n ik i  p ie r w s z  e g o  e ta p u  n a s z e j ,  p r z e d  k i lk u  m ie s ią ­
c a m i  z a p o c z ą tk o w a n e j  a k c j i :  „ W a lc z y  m y  z a n a lf a b e ty z m e m  s p o r to w y m 4*. 
O d d a je m y  g ło s  C z y te ln ik o m , k tó rz y  w  l is ta c h  d o  r e d a k c j i  p o d z ie l i l i  s ię  s w y ­
m i u w a g a m i  i s p o s t r z e ż e n ia m i  n a  te  m a t  s p o r tu .

— B y ła m  w  C z o r s z ty n ie  — p isz e  o b . 
tY a n d a  K r o n m a n .  T u ż  o b o k  n a s z e g o  
d o m u  w y p o c z y n k o w e g o  z n a jd o w a ło  s ię  
d o s k o n a łe  b o isk o  d o  s ia tk i .  M ie liś m y  
t a k i e  b p rz ę t  s p o r to w y .  P o c z ą tk o w o  
b r a k ło  j e d y n ie  o r g a n iz a to r a .  P r z e ła -  
r u a i im iy  J e d n a k  u  t r u d n o ś ć  i b e z  p o  
tu o c j  k ie r o w n ic tw a  o ś ro d k a  I W P ,  s a ­
m i  w c z a s o w ic z e  z o rg a n iz o w a li  r o z g r y w  
k i  s ia tk ó w k i .

A le  to  b y ł  t y lk o  
p o c z ą te k .
p r z y s z ły  w s p ó ln e  

i» ra \.'y  n a  D u n a ­
je c ,  k t ó r y  S w tt .u .e  
n a d a je  s ię  d o  k ą -  
• ie li , n o  i, o c z y w i-  

w y c ie c z k i  w
g ó ry .

B y ła m  d w a  t y ­
g o d n ie  n a  w c z a s a c h  
— p isz e  d a le j  o b . 
W a n d a  K r o n m a n .  
P ie rw s z y  ty d z ie ń *  
b y l  n u d n y .  D o p ie ro  

p ó ź n ie j ,  k i e d y  s ię  to w a rz y s tw o  p o z n a ­
ło , z o rg a n iz o w a li ś m y  ż y c ie  s p o r to w e  1 
to w a rz y s k ie ,  że  ż a l  b y ło  o d je ż d ż a ć .  
M y ś lę , że  w  in n y c h  d o m a c h  w y p o c z y n ­
k o w y c h  j e s t  t a k  s a ra o . a lb o  i g o rz e j ,  
d la te g o  r a d z ę  w s z y s tk im  u d a ją c y m  się  
n a  w c z a s y , a b y  n ie  c z e k a j ą c  n a  k o ­
n ie c  t u r n u s u ,  z m ie j s c a ,  o d  p i e r w s z e ­
g o  d n ia  p o b y tu  w  m ie js c o w o ś c i  w y ­
p o c z y n k o w e j,  z a b ie r a l i  s ię  d o  o r g a n i ­
z o w a n ia  ż y c ia  s p o r to w e g o .

L is ty  in n y c l j  c z y te ln ik ó w  n a  t e m a t  
s p o r tu  n a  w c z a s a c h  są  p o d o b n e j  t re ś c i .  
G d z ie  n ie g d z ie  b y w a ło  le p i e j ,  c z ę s to  
g o rz e j ,  a p r z e w a ż n ie  w ła ś n ie  t a k  j a k  
w  C z o r s z ty n ie :  k ie r o w n ic tw o  o ś ro d ­
k ó w  F W P , z a ję t e  s w o im i s p ra w a m i ,  
m a ło , a lb o  w c a le  n ie  i n t e r e s u j e  s ię  
s p o i t e m ,  w c z a s o w ic z e  z w y k le  c z e k a ją  j 
aż  ich  k to ś  d o  g r y  w  s ia tk ę  c z y  n a  j 
w y c ie c z k ę  p o p ro s i .

W n io s e k ...?  — T r z e b a ,  ż e b y  w  k a ż -  , 
d y m  d o m u  w y p o c z y n k o w y m  b y ł  k to ś  ! 
o d p o w ie d z ia ln y  z a  s p r a w y  s p o r tu ,  b o  j 
n a  i n ic j a ty w ę  w c z a s o w ic z ó w  n ie  m o ­
ż n a  lic z y ć . C h c ie l ib y ś m y  u s ły s z e ć  o p i-  | 
n ię  k i e r o w n ic tw a  o ś ro d k ó w  F W P  w  
te j  s p ra w ie .
A  o to  in n y  l is t :

— S p ie sz ę  d o n ie ś ć  „ S ło w u " ,  że  Już  
n ie  j e s t e m  a n a l f a b e t k ą  s p o r to w ą  — 
ta k  z ą c z y n a  s w ó j l i s t  M a r ta  G r u n d -  
la n d .  I d a le j  o k a z u je  s ię ,  że  k o l .  M a r ­
ta ,  u c z e n n ic a  8 -e j k l a s y  S z k o ły  O g ó l­
n o k s z ta łc ą c e j  n r  3 w e  W ro c ła w iu  ju ż  
u m ie  p ły w a ć ,  g r a  w  s ia tk ę  n ie  g o rz e j  
o d  w ie lu  s ta r s z y c h  k o le ż a n e k ,  m a  z a ­
m ia r  u a k ty w n ić  s ię  w  s e k c j i  l e k k o a t le ­
ty c z n e j  w  s w o je j  s z k o le .

Ż y c z y m y  s u k c e s ó w .
I je s z c z e  f r a g m e n t  l i s tu  H a l in k i  K i-  

s ie ln ic k i e j ,  1 2 - le tn ie j  u c z e n n ic y  je d n e j  
ze  s z k ó ł  w r o c ła w s k ic h ,  k t ó r a  u k o ń c z y ­
ła  k u r s  p ły w a c k i  , ,S ło w a “ .

„ P o  u k o ń c z e n iu  k u r s u  s ta ła m  się  
e n tu z j a s t k ą  s p o r tó w  w o d n y ch .*  I n t e r e ­
s u je  m n ie  n ie  t y lk o  p ły w a n ie .  Z a jm u ję  
s ię  t a k ż e  w i o ś la r s tw e m 44.

D o r e d a k c j i  n a p ły n ę ł a  d u ż a  i lo ś ć  l i ­
s tó w  o d  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  
n ie d a w n o  z a in t e r e s o w a l i  s ię  s p o r te m .  
W sz y sc y  są  z g o d n i  w  te j  s p ra w ie :  
„ S p o r t  to  z d ro w ie  *. P o  p o w r o c ie  z 
w c z a s ó w , o b o z ó w  i u r lo p ó w  n ie  t y lk o  
n ie  z a p o m n ą  o s p o rc ie ,  o  g im n a s ty c e ,  
a le  b ę d ą  je s z c z e  r e g u l a r n i e j  n iż  d o ­
ty c h c z a s  z a jm o w a l i  s ię  f iz y c z n ą  k u l ­
tu r ą .  T a k  w ię c  n a s z e  h a s ło  „ W a lc z y ­
m y  z a n a lf a b e ty z m e m  s p o r to w y m 11 
z n a la z ło  o d d ź w ię k  w ś r ó d  c z y te ln ik ó w ,  
g łó w n ie  w ś r ó d  m ło d z ie ż y .  S z k o d a , że  
w ś r ó d  s ta r s z y c h  o d d ź w ię k  te n  j e s t  
z n a c z n ie  s ła b s z y .  T y m  w s z y s tk im ,  k t ó ­
rz y  je s z c z e  n ie  z a c z ę li  u p r a w ia ć  s p o r ­
tu ,  k tó r z y  n ie  p r o w a d z ą  p o r a n n e j  g im ­
n a s ty k i  p r z y p o m in a m y :  N ig d y  n ie  j e s t  
za  p ó ź n o . Z a c z n ijc ie  o d  d z iś .

D rużyna chorzow ska zgodnie z za-‘ 
pow iedzią przyjechała  do W rocła­
wia w pełnym  składzie. Jednak  ty l­
ko przez pierw sze 45 m inut m ieliś­
my możność oglądania jedenastk i, 
która w identycznym  zestaw ieniu 
w ystąpiła ubiegłej niedzieli w W ar­
szawie, w finałow ym  spotkaniu  o 
Puchar Polski z k rakow ską Gwardią j

M usimy przyznać, że spodziew a­
liśmy się czegoś w ięcej po drużynie ! 
m istrza Polski. Cieślik w ciągu 
pierw szej połow y meczu był praw ie 
niew idoczny i trzym ał się sta le  
z tyłu. Być może nie odpowiadała 
mu pozycja praw ego łącznika, na 
której nigdy nie gryw a. Jedenastka  
dolnoślązaków  zestaw iona była p ra­
wie w całości z piłkarzy Brzegu 
Dolnego. Jed y n ie  na bram ce zagrał 
A ndrzejew ski ze Świdnicy, zaś je ­
go b ra t w ystąpił w pomocy.

W  ZW OLNIONv M TEMPIE
D rużyna dolnośląskiej Unii była 

praw ie przez cały czas spotkania 
rów norzędnym  przeciw nikiem  reno­
m ow anego zespołu gości- Młodzi 
p iłkarze z Brzegu Dolnego nad rab ia­
li szybkością i am bicją braki tech­
niczne.

C horzow ianie od sam ego począt­
ku narzucili słabe tempo, starając 
się w ygrać mecz ..spacerkiem ". W 
ciągu pierw szych 20 m inut gry go ­
ście potrafili zdobyć ze strzałów  
Cieślika i K ubickiego 2 bram ki. Zda­
wało się, że mecz zakończy się w y­
nikiem  dw ucyfrow ym . Tymczasem  
m iejscow i szybko otrząsnęli się z 
chw ilow ej przew agi gości i rozpo­
częli a tak  na pozycję Szym kowiaka.

W  40 min. M aślanka otrzym uje 
piłkę ze środka pola, podprow adza 
kilka metrów i strzela pierw szą 
bram kę. W 4 min. później lewo- 
skrzydłow y Szczepaniak z ostrego 
kąta  uzyskuje w yrów nanie.

N a z d ję c iu ■ Suszka  (Sial; od lewej pokonał Paszkęffo z C W K S  u.

N a jc iekaw szą  ko n kurenc ją  os ta t­
niego dnia S p ar tak iady  byl  tor 

przeszkód.
Na zd jęciu:  Z a w o d n ik  O rłow ski  z 
Gwardi i  przechodzi  przez  równo-  

ważnią.

C o  m ó w ią
o meczu...
l / O N C E W I C Z  (trener Unii C ho­

rzów): Z a w o d y  m im o,  że stały  
na p rzec ię tn ym  poziomie b y ły  c ie­
kawe. Moi chłopcy grali na „pól 
gazu“, a gospodarze... z w ie lką  a m - 1 
bicją.

A N D R Z E J E W S K I  (bram karz doi-  I 
noślązaków): M ogliśm y wygrać,  

g d yb y  nie pech s trza łow y  Ostatnia  
b ra m ka  dla chorzowian padła ze 
spalonego.
S ^ I E Ś L I K  (napastn ik  Unii Cho-  
^  rzów): Dolega m i  jeszcze k on tu  

zja, k tóre j  doznałem, w  m eczu  z  
Gwardią  (Kraków).  W y n ik  spotka- ■ 
nia u w a ż a m  za słuszny.  
N J U S K A Ł A  (napastn ik  dolnoślą-  
* * żaków): Grunt,  że w y tr z y m a l iś ­
m y  kondycy jn ie .  A  m o g l ib y ś m y  na - 
w e t  w ygrać .  U chorzowian n a j lep ­
szy Alszer.

S U S Z C Z Y K  (środkow y pom ocn ik  
chorzowian): W ygra l i śm y  zaslu  

zenie. Gospodarze grali za ostro. W 
niedzie lę  czeka nas ciężkie sp o tk a ­
nie z w a r sz a w sk im  Kolejarzem.

S Z Y M K O W I A K  (bram karz  Unii 
ęh o rzó w ):  Za puszczone bram ­

ki  nie ponoszę chyba w iny ,  gdyz  
strzelone by ły  z k i lku  m etrów .  N a ­
pastn icy  gospodarzy za ostro w c h o ­
dzili  w  bram karza .  Najgroźn ie j­
s z y m  strze lcem  dolnoślązaków był  
M uskała .  ■ (Zuk)

Gwardia -  
Kolejarz
na Niskich Łąkach
W  NIEDZIELĘ, w ram ach rozgry­

wek o Puchar WKKF spo tkają  
się dwie czołowe drużyny w rocław ­
skie, G w ardia i Koleiarz.

Spotkanie to za­
pow iada się in te­
resująco , ponie­
waż obie drużyny 
ostatnio nie roz­
gryw ały żadnych 
forsujących spot­
kań

W iększe szanse 
zw ycięstw a w yda­

je się mieć G w ardia W rocław.
Początek meczu o godz. 10-tej na 

stadionie K olejarza — Na Niskich 
Łąkach. (Grab)

SPRINTY NAJCIEKAW SZE

Biegi kró tk ie będą niew ątpliw ie 
okrasą m istrzostw. W setce spo tka­
ją  się Lipiec (Gwardia), Antonowicz 
(OWKS), Kaftai (Kolejarz Świdni­
ca) i Sucheński (Gwardia), Plewka, 
Sikorski. Trzej pierwsi mieli już w 
tegorocznym  sezonie czasy poniżej 
11,0 sek.

T rudno jest w ytypow ać finalistę 
biegu na 400 m. Teoretycznie w y­
daje  się nim być Lipiec ale N ow o­
sielski, C iejko (OWKS), Dotzauer, 
Lew andow ski (AZS) i u talentow any 
G ołębiowski ze Spójni nie zrezyg­
nu ją  łatw o z tytułu. 800-metrowcy 

stoczą zaciętą w al­
kę. Lewandowski 
obok Kuśmirka 
jest faw orytem  bie 
qu. W konkurencji 
tej startow ać będą 
również Leśniak i 
Bąkowski (Gwar­
dia), zaw odnicy 
którzy zeszli w 
tym roku poniżej 
2 minut. 1.500 m 

i 400 m ppł. to dom ?na gw ardzisty 
Kuśmirka.

ADAMCZYK... CZY MAŁECKI

Jeśli w skoku o tyczce zabraknie 
Adamczyka... to ty tu ł w inien zdobyć 
M ałecki z Gwardii, k łóry w W arsza­
w ie przeszedł 3,80 m. N ajgroźniej­
szym konkurentem  gw ardzisty bę­
dzie W ojciechow ski ł OWKS-u. W 
wyniku ryw alizacji pomiędzy tymi 
zaw odnikam i mogą paść rekordy ży­
ciowe. W  skoku wzwyż Lewandow­
ski, mimo że nie jest w nadzwyczaj-

TOM  f« (2)

1\T A  S T O L E  k u c h e n n y m  od-  
* byw a ł  się w iec  noży , w id e l ­

ców i ły żek .  B y ł  ta m  ta kże  sę ­
d z iw y  tasak . J a n e k  usłyszał  
jego bas:

— Moje panie  i panowie!  
Z ebra l iśm y  się tutaj , ab y  po ­
móc na szem u  J a n k o w i  w  n a ­
pisaniu  re feratu. U w ażam , że 
najlepiej  będzie, ja k  m u  swą

historię opowie sam  Felek W ę ­
gielek.  Oto leży tam  na w ie r z ­
chu w  w iaderku .  Hej,  W ęgie l­
ku! O budź  się!!

W  w iadrze  poruszy ło  się coś 
i spod k i l k u  m n ie js zych  gru ­
dek  w y grzebała  się na po ­
w ierzchnię  pokaźna  bryła lśn ią­
cego węgla. Felek  W ęgielek  
z iew nął,s trzepnął z  siebie n ie ­

co p y łu  i wdrapał  się na stół. 
W yglądał pokracznie i kanc ia ­
sto...

W  t y m  m om encie  Ja n e k  nie  
w y tr zy m a ł .  O tw orzy ł  g w a ł to w ­
nie d rzw i  i w szed ł  do kuchni.

— W ęgie lku  — rzekł.  — J e ­
steś bardzo poczciwy, że 
chcesz m i  pomóc. Czy opowiesz  
m i  zaraz sw oje  dzieje?

— Oho, to było by  zb y t  t ru d ­
ne. Ciągną się one bow iem  
przez se tki  m il ionów lat. Po 
prostu zrob im y  wspólną w y ­
cieczkę poprzez dzieje ziem.

To m ówiąc  W ęgie lek  zesko­
czył ze siołu, wziął  J a n ka  za 
rękę  i w ysz l i  razem  z m ie s z ­
kania.

(Dalszy ciąg nastąpi)

DUKIELÓWNA FAWORYTKĄ
P o d o b n ie  j a k  w k o n k u re n c ja c h  m ęs ­

k ich  ta k  i u k o b ie t  n a jc ie k a w s z a  b ę d z ie  
s e tk a .  R e k o rd z is tk a  P o lsk i ju n ib r e k  D u- 
k ie ló w n a  z O W K S  u w in n a  z d o b y ć  t y ­
tu ł. J e d n a k  o d ru g ie  m ie jsc e  s to c z ą  z a ­
c ię ty  p o je d y n e k  O le jn ik ó w n a  (AZS) z 
z a w o d n ic z k a m i B u d o w la n y c h  K o c h a ń sk ą , 
K u fe ló w n ą  i B ile w ic z ó w n ą . W  b ie g u  n a  
500 m G ó re c k a  z G w a rd ii  n ie  b ę d z ie  
m ia ła  c h y b a  p rz e c iw n ic z k i .  - G w a rd z is t-  
k a  u z y s k a ła  w  W a rs z a w ie  d o s k o n a ły  
cz as  1:19,8 m in . R e k o rd z is tk a  P o lsk i w 
s k o k u  w z w y ż  R o n c z e w sk a  n ie  o d e g ra ła  
n a  S p a r ta k ia d z ie  p o w a ż n e j  ro li , w e  
W ro c ła w iu  je d n e k  z p e w n o ś c ią  z e c h c e  
s ię  z re h a b i li to w a ć  i... p r z e jd z ie  145 cm  
Z a w o d n ic z k a  ta  j e ś l i  b ę d z ie  w fo rm ie  
w in n a  w y g ra ć  rzu t d y s k ie m . W  rz u c ie  
g ra n a te m  m o że m y  sp o d z ie w a ć  s ię  r e k o r ­
d u  P o lsk i. Z a w o d n ic z k a  S ta li  K o w a le w ­
s k a  rzu c a  r e g u la rn ie  w  g ra n ic a c h  47 m. 
W  o m ó w ie n iu  n a szy m  m ało  je s t  n a z w isk  
z a w o d n ik ó w  p ro w in c ji ,  g d y ż  m ało  w ie ­
m y  o  ich  d o ty c h c z a s o w y c h  s ta r ta c h .  N a  
b ież n i, rz u tn i  i s k o c zn i S ta d io n u  O lim ­
p ijs k ie g o  b ę d ą  o n i b ili  s w o je  r e k o rd y  
ż y c io w e  a  k to  w ie , czy  n ie  s p ra w ią  j a ­
k ie j ś  n ie s p o d z ia n k i .

(Zuk.)

Z  notatnika 
reportera
r y j  b m . o  g o d z . 18 -ej, o d b ę d z ie  s ię  
JL\ z e b ra n ie  s e k c j i  p ły w a c k ie j  Z K S  
S ta l  — P a fa w a g ,  w  d o m k u  k lu b o w y m  
p r z y  u l .  B e n e d y k ta  P o la k a  82.

Z e  w z g lę d u  n a  p r z e n ie s ie n i"  t r e n i n ­
g ó w  n a  k r y ty  b a s e n ,  o b e c n o ść  w s z y s t ­
k ic h  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a .

Tr e n in g i  s e k c j i  p i łk i  r ę c z n e j  Z K S  
K o le ja r z  b ę d ą  s ię  o d b y w a ć  d o  

k o ń c a  b m . n a  s ta d io n ie  k lu b o w y m .
S ia tk a  ż e ń s k a :  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y ,

p ią tk i  o g o d z . 17-ej.
S ia tk a  m ę s k a :  w to r k i ,  c z w a r tk i  — 

g o d z . 17-ta.
K o s z y k ó w k a  m ę s k a :  p o n ie d z ia łk i ,

c z w a r tk i ,  s o b o ty  — g o d z . 17-ta.

^ r e n i n g i  s e k c j i  p ły w a c k ie j  Z S  S p ó j-  
-*• n ia  b ę d ą  o d b y w a ć  s ię  o d  d n ia  23 

w  n a s tę p u ją c e  d n ie :
P o n ie d z ia łe k  e d  g o d z . 18-ej d o  20-ej. 
Ś ro d a  o d  g o d z . 16-ej do  18-ej.
P ią te k  o d  g o d z . 1.9-ej do  20-ej.

L e k k o a tle c i  A Z S -u  z g ło sz ą  s ię  w  
s o b o tę  o g o d z . 54,45 n a  s ta d io n ie  

Z S  G w a rd i i  c e le m  w z ię c ia  u d z ia łu  w  
M is t rz o s tw a c h  O k rę g u .  ż

*7 o b r a n ie  s e k c j i  p ły w a c k ie j  Z K S  
^  O g n iw o  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  22 

b m . w  Ś w ie tlic y  k lu b u  p r z y  u l .  P o ­
d w a le  O ła w s k ie  2a.

(G rab)
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W  sobotę i n ied zie lę

lekkoatleci walczą
o ty tu ły  m istrzów okręgu

JUŻ ju tro  rozpoczynają się na bieżni, rzutni i skoczni Stadionu 
O lim pijskiego indyw idualne m istrzostw a lekkoatletyczne Dolnego 

Śląska. N a brak  c n i i i  z pew nością nie będziemy narzekać. W im pre­
zie v ; : :n n  u ział wszyscy czołowi zawodnicy okręgu, w śród których 
nie zabraknie i uczestników  I O gólnopolskiej Spartakiady.

nej formie, w inien zająć pierwsze 
miejsce. W biegach długich w łók­
niarz Płonka nie będzie miał silnej 
konkurencii. W  rzutach znowu notu­
jem y silną obsadę. A ndrzejczyk 
(Gwardia) je s t faworytem  w dysku.
0  drugie m iejsce stoczą pojedynek 
M aliszewski (Gwardia), Rut (Budow­
lani) i W ąlczak (Stal). Ten ostatni 
w inien w ygrać w oszczepie. W  trój* 
skoku ty tu ł pow ędruje praw dopo­
dobnie do W ałbrzycha. Rekordzista 
okręgu Zdanowicz (Górnik) będzie 
n iał konkurenta  w M asiorze

1 (OWKS).

Prawdziwą rewe- , 
lacją  dla wrocław- , 
skich m iłośników ! 
lekkoatletyk i bę­
dzie sta rt Adam­
czyka Nie wiemy 
jeszcze czy rekor­
dzista Polski w 
skoku w dal bę­
dzie skakać o tycz 
ce. Jeśli tak... to 
kto wie czy w łaś­
nie nie we W roc­

ław iu wym azany zostanie z tabeli 
sta ry  rekord Sznajdra.

¥Ą 7 niedzielę rozpoczynam y d alsze  rozgryw ki ligow e i spotykam y się 
* * w Chorzow ie z jeden astk ą  w arszaw skiego K olejarza, powi&dział 

do nas w czasie przerw y w czorajszego  meczu Unia Chorzów — repr. 
Unii Dolny Śląsk, Cebula (środkow y pom ocnik now okreow anego m istrza 
Polski). Z tego też w zględu dzisie jszy  po jedynek  trak tu jem y jako 
osta tn ią  próbę sił przed nadchodzącym  spotkaniem .


